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AnscMussiakopiorulWliron fń nfereitCja V? t t id z e .
Serja artykułów  p. Cata w „Sło- 

■wie“ ; om aw iających ak tu a ln ą  sy tu a­
cję m iędzynarodow ą Polska m  zw iąz­
k u  z konf erencją haską  i j e j  spodzie- 
w anem i następsl wami, m e znalazła 
jak dotąd oddźw ięku .w pi asie pols­
kiej. Jest to  dość charak terys tyczny , 
choć godny ubolew ania przykład ja ­
kiegoś dziwnego zesztywnienia zain­
teresow ań naszej p iasy , w bióre j  b y ­
wa niezm iernie t ru d n o  u torować d ro ­
gę nowej samodzielnej myśli polity­
cznej. Spotyka się ona albo z n ieu f­
nością. albo z n iechętnem  sa rk a ­
niem, a najczęściej pom ijana by wa 
poprostu  m ilczeniem  na tom ias t  jak iś  
napas tl iw y  ar tyku lik  w b rukow em  p i ­
sem ku, s taje  sie przedm iotem  n iekoń­
czącej się polem ii i 'Nasza publicys­
tyka w dziedzinie zagadnień m iędzy­
narodowych, tak  dalece ugrzęzła w 
pew ne u ta r te  szablony,myślowe, że —  
poza nielicznemi wyjątkami —  nie 
może się z n ich wydostać, nawmt w 
obliczu zasadniczych, niezmiernie, do ­
niosłych przeobrażeń, b tórych  jeste­
śmy świadkam i od  pew nego czasu 
Nie może to  sprzyjać .wyrobień u u 
nas  owej ak tywnej,  twórczej oj.inji 
publicznej, k tóra  w m n ic h  k ra jach  
E uropy  jest po w au iy m , w^spćld/uda­
jącym  nieraz wieloc pi > m ocnym  czyn 
n ik iem  polityki zagranicznej p ań ­
s tw a

A rtykuły p. C&ta —  jak k o lw iek - 
bądź ustosunkow ać «i$ do zaw artych  
w nich w skazań  —  d a  ją ciekawTy ma 
fterjał do wymiany7 zdań na  tam at n a j ­
bliższych zadań polskiej pokty ki za­
granicznej. Polityka Ja  pow inna ta k ­
że mieć swoich pubJic stówy kfórzyby 
ją uzasadniali, broni-1 i przed krytyką, 
to rrm ali  w śród opinji publicznej zro­
zumienie dla jej celów ii zadań. .Pulih 
.cystą tego tvpu  bvł ś. p. Tgnacy Pos- 
ner. Niestety n ik t po nLn nie c b j ą ł  
następstw a i obecnie nie wiadomo 
gdzie trzeba szukać w pranie polskiej 
w yrazu  opinji i poglądów M in iste rs t­
w a Spraw Zagranicznych, ma a k tu a l ­
ne  zagadnienie naszej polityki zagra 
nacznej.

W  swoich a r tyku łach  stawia p. 
Cat nas tępu jącą  tezę: Polska pow inna 
wysłapić na teren ie  m iędzynarodo­
wym z czynn-ejn poparciem  dążeń n ie­
mieckich do połączenia Austrii z Rze­
szą niemiecką, .oraz prowadzić odpo­
wiednią propagandę w Austrii. B aw a­
rii i ca łych Niemczech. W ten  spo­
sób p. Cal spodziewa się zw esslować 
rewuzyjną politykę n iem iecką z lin ja 
Gdańska i Katowic na linję Ansehlus- 
su z W iedniem. Tezę swoją p. Cat 
a rgum en tu je  bardzo obszernie, w da­
ją c  naw et w dygresje historyczne 
porów naw cze  w dość odległym lub 
zgoła problem atycznym  pozostające 
zw iązku z tem atem  jego rozważań.

Ze znaczną częścią tych arg u m en ­
tów m ożna się zgodzić, jeżeli b rać je 
w oderw aniu  od całokształtu  p rzy ­
czyn, skutków7 i okoliczności, w któr- 
rych  sjirawa s tosunków polsko-nie­
m ieckich się znajduje. P  i.at żąda 
radykalne j zm iany naszego s tanow i­
ska wobec Niemiec, co jest n iezm ier­
nie trudne, jeżeli n ie niemożliwe, ze 
względu na stosunki z innt mi pań- 
stw7ami, oparte  na założeniach prze 
ciwmych Anschlussowi. Nagłe w ystą­
pienie Polski za Anschlussem, łamie 
wszelkie uk łady  i porozumienia, któ- 
remi jesteśmy związani z państw am i, 
przeciwstawia jącemi się spełnieniu 
dążeń niemieckich. Można naw et 
dość nisko oceniać ' realną wartość 
tych zwuązków, jako  ojiarcia przeciw­
ko rewizjonistycznym asp iracjom  
Niemiec, ale będźcobądź jest to pe- 
w7en system piifityciwy; rozbudow any  
w ciągu ubiegłych 10 lat. Porzucić go 
rap tem  —  byłoby nieostrożnością, 
skoro m e ma się czem go zastąpić! 
Jest bardzo wątpliwem, aby Niemcy 
poczuli w7zględem nas laką  w dzięcz­
ność za poparcie Anschlussu, że zre­
zygnowaliby z rewizji granic z Pols­
ką. Łatwm możemy okazać się w tej 
sytuacji, że rozluźniweszj7 w7spólność 
stanow iska wobec Anschlussu z F ian -

cją, W łocham i ii Małą'Łńitcntą, nie o- 
siągniemy byaajroriiej jednocześnie 
osłabienia rew izjonistycznych żądań 
niemieckich.

W ydaje  mi się, ż e ,p 'C a t  t rak tu je  
tem at nazbyt po dziennikarsku , efek- 
towmością swojej konccpcj* osłan ia­
jąc prak tyczne trudności jej zrealizo­
wania. Nie sądzę. :aby Polska swoim 
w pływem  mogła przeważyć szalę 
czy to za Anscnlussem, czy to przeci­
wko niemu. Działają tu  ziły n iep o ró ­
w nanie  silniejsze od  wpływów Polski 

.Z upełn ie  słusznero jes t  podkreślenie 
obawy W łoch p rzed  bezpośrednią 
g ranicą z Rzeszą Niemiecką. Me jest 

iło. też m iarą  siłj ich .oporr przeciwko 
uaiej.

Przyłączenie AnSfjji s tw arza n ie­
chybnie dla Rzeszy poważne t ru d n o ­
ści w stosunkach z tem i państw am i, 
które się jego obawiają . W łaśnie d la ­
tego Niemcy będą się s ta ra ły  wykazać 
wielką oględność i b ra k  dalej posu­
niętych aspiracyj pajcgermuńskich. 
P ow tórna  ekspansja  icb na półwysep 
bałkański j< st m ało praw dopodobna, 
natom iast Anschluss prow adzi do n ie ­
słychanego wzmocnienia idei państ 
wa narodowego, rozsadzającej g ran i­
ce państw  narodow o m ięszanych i le­
żącej u podstaw y całej po li tyk i nie- 
miećkmj powojennej.

Zmasowanie całego n a ro d u  nie 
mieckiego w jednem  państw ie  i za ra ­
żenie Mistryjaków ideją in iperjahzm u 
niemieckiego, zwróci prędzej iu b  póź­
niej apćtyt tej m asy na połączenie się 
z P rusam i w schodniem i,kryje  wrięc w 
sobie te sam e niebezpieczeństwa, 
k tó re  p. Gat m a nadzieję za pomocą 
Anschlussu od Polski odwTÓeić. Że w 
tym  sam ym  stopniu okazałyby sśię 
-wówczas zagrożone Czechy —  nie 
jest dla na.s zbyt w ielką pociechą, ile 
że sam p. Cat nie wysoko ceni ich s i­
ły odporne, nazyw ając  je „państw em  
—  nieporozum ieniem .

„Ze s tanow iska bezpieczeństwa Pol- 
sfc i znacznie hardzie j  pożądane jest 
u trzym anie  Austrji w pogotowiu do 
wejścia w skład przyszłej federacji 
naddunajsk ie j,  k tó ra  jest jedynie sen- 
sownępi rozwiązaniem  przyszłości 
tyj części Europy. P. Cat zbył iekko 
przechodzi ponad  .historyczną odrę­
bnością Niemców aiustrjackich co jes! 
tom dżin niejsze, że , jest zawzię­
ty®® przeciw nikiem  i tle i wilhel- 
m ow skieh i w yznawcą historycznych 
kategoryj w politycznym myśleniu.

P rzy  zagadnieniu Aiaschlussu k a ­
pitu luje  całkowicie przed W ilsonem  
i przed tak  „pow ażną idepj, jak zjed­
noczenie wszystkich (?) NiemcówE 
Idąc dalej w tym  k ie runku  musi 
przyjść do wniosku, że n ieuniknionem  
jest przyłączenie się wallońskiej po ło­
wy Relgji do F ran c  ji, a Alzac ji 4 o  Nie. 
mięć.

Mimo te wszystkie zastrzeżenia 
koncepcja p. (Jata nie jest pozbawiona 
wartości. M o/naby  zam knąć oczy na 
te u jem ne skutki, k tó re  niesie ona ze 
sobą dla jirzyszłego uk ładu  s tosun­
ków  w centra lnej i wschodniej E u ro ­
pie, s tw arzając  nadm ierne, p rzem oż­
n e '  „ciśnienie^: niemieckie na wszy- 
stkić’‘inne narody, z Rzeszą g raniczą­
ce. Ale pod dwoma w arunkam i:

1. że Polska rzeczywiście może o- 
degrać decydującą role przy 
realizacji Anschlussu i lo w fen 
sposób, aby nie okazać się w zupełnej 
izolacji wobec swoich dotychczaso­
wych sprzymierzeńców;

2. że Anschluss pociągnie za sobą 
jeżeli nie zaniechanie przez Niemców, 
to conajinniej znaczne osłabienie ich 
dążenia do rewizji granic ź Polską.

Co do pierwszego w arunku, to w 
razie dojścia do sku tku  Anschlussu z 
jakimś udziałem Polski, podług rece­
pty  p. Cata, może się ona znaleźć w 
sytuacji owego m urzyna , k tó ry  z ro ­
bił swoje i poszedł, a n ik t m u za to 
nie jiodziękował, na tom iast  znaleźli 
się tacy, co nawymyślali. Co do dru 
giego w arunku  —  w ydaje się bardzo 
wątpliwem, ażeby Anschluss mógł 
lak  dalej zaabsorbować jiohtycznie

Czyżby fiaska konferencji?
Telefonem oa wlaenego Korespondenta z  W arszawy.

Z  H ag i donoszą , że p an u je  tam  nastrój pesym irtyczny . W rzy scy  d e ­
legaci tylko czeka,,* n a  hasło  w yjazdu. Walizki d e leg a .ó w  są s p ak o w a n e .  
O  godzin ie  12 w  połud: u po  posiedzeniu  tak  zw. G ru p y  Szóstki S trese- 
ir.ann oświadczył tam te jszym  dziennikarzom  głosem  p o d en e rw o w an y m , że 
w H a d z e  p anu je  chaos  nie do  o f i a r n o ,  Henderson, oświadczył, że  w so ­
b o tę  w ieczorem  opuśi. H a g ę  wraz z delegac ją  angielską . P raw d o p o d o b n ie  
w s o b o tę : P .ega opustoszeje . ł

'Płoch* są winne?
ł iONDY N, 22.8 (Pat.) Dzisiejsza nowiskiem  delegacji n iem ieckiej i 

rai na  prasa ‘o n ó y ń sk a  p o d a je  on- s ta ra jąc  się wyraźnie  zrzucić n a  
s ienne  sp raw o zd an ia  z w czorajszych Iralję odpow iedzia lność  ł ł  ew en tu a l-  
obcad w H ad ze ,  po lem ’ mjąc z t  eta- n e  rozbicie się konferencji.

„Chaos lie x z  uwierzenia".
' “ ‘ ej Łf!

n a  zapy tan ia  dziennikarzy: , „C haos 
nie do uwierzeń.a* . H e n d e rs o n  wo- 
gć le nie chcia ł dau żad n e j  o d p o w ie ­
dzi dziennikarzom  O p o w iad a ją ,  że 
n a  posiedzeniu  mjal on  powiedzieć, 
że najpi żniej w sobo tę  musi w y je ­
chać z H ag i  wraz z całą delegacją.

Paniom i Panom oraz dzieciom  którzy raczyli 
w ziąć  u dz.a t w  obrzędzie pogrzebowym  < n a s z e j  
u k o c h a n e j  C ó r k i  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i a

c fto ru c zn iR  J3 a so ń  e la n  

i  (B e c y lja  J?asohiosoa.

Głcsy prasy niemieckiej.

H A G A , 22.8 0 ’at.) O  godzinie 
11 min. 30 zakończyła  się ko n fe ren ­
cja 6  p ań s tw  zapraszających , nie d a­
jąc żad n eg o  rezultatu  Pesym istyczny  
nastró j  panu je  w e wszystkich dele­
gacjach, szczególnie wśród dełega- 
Cj n iem ieck ie’. S tre sem an n ,  w ycho­
dząc  z  ■ .posiedzenia, odpow iedzia ł

Treść ohraii sześciu delegatów.
i BERLIN, 22:8 (Pat.) W czora jszy  

p rz eb 'eg  n arad  g łów nych delegatów  
b m ocarc tw  zap rasza jących , wywarł 
w Be: linie w rażenie przygnębiające. 
C ała  p ra sa  berlińska, stwTierdza’ąc, 
że  poufność  w czorajszych 'o b r a d

jest zach o w y w an a  jak naj.ciślej, p o ­
daje jed n ak ż e  informacje o  stano- 
w isku za ję tem  przez  B rianda iS n o w -  
tieua, nazywając, s tanow isko  p rz e d ­
stawicieli Anglji i ' -ancń  najbar- 
dzie> n iepocieszającem  dla Niemiec.

Prowizorium.
W IED EŃ , 22, - m  (Pat). „N eue  

Fr e P resse"  donosi z Hagi, że 
Briand zażąda ł od Niemiec, aby  na  
w ypadek , gdyby  p lan  Y cu n g a  nie 
w szed ł we wrześniu w życie, N iem ­
cy ' p łac i’y sw e  .zobowiązania w/g 
p lanu D a w e s a  P o w s ta ła  s tąd  nad- 
w jz k a  będzio  N iem com  zw rócona  
w razie wejścia w życie p lanu  

’Y ounga . Angielski -kanclerz skarbu

Snów  den  przy łączył się do tego s ta ­
nowiska. W  ten 1 sposub  —  pisze 
„N eu e  i re ie  P resse"  — utw orzony 
został t ron t angielsko francuski p rz e ­
ciwko N iem com  D elegacja  n iem iec­
k a  c o: na s tanow isku ,  że systuacja 
n n an so w a  •N iem iec m c pozw ała 
Si em com  n a  dalsze p łacen ie  ra t  w 
myśl p lanu D aw esa .

BERLIN. 22.V11I. (Pat). C en trow a 
„G erm an ia"  w ystępu je  diii. z o b ­
sze rną  d ep e szą  z Hcgi, s tw ierdza­
jącą , że frakc ia  cen trow a  zamierza 
po d jąć  jakąś n .eoczek iw aną  akcje 
w spraw ie  ro k o w ań  haskich. Już od 
tygodni? m nieiw ięcej ko ła  p o 1 tycz­
n e  B eilina  in tere sow ały  się pew ne- 
mi aluzjami pochodzącym i z kuł 
^e r tro w y ch . a dotyczącem i rokowLn 
hask ich  w sp raw ie  kontroli Nadrenji 

W  sp raw ie  te j cały szereg  orga- 
nizacyj cen trow ych  w N adrenj.  zw ra­
ca  się z d e p e s z a m : dc delegacji
nemi-cciciej a p ra sa  cen trow a s p e ­
cjalnie w tej Kwesto w ys tępow ała  z" 
deklaracjam i. Dzisiejsze „G erm an ia" ,  
omawis^ąc sy tuac je  w H ad ze ,  p rzy ­
tacza, '.e de legac ja  nierr iecka  ro z­
w aża  od  sze regu  dni p ro jek t  k o m ­
prom isow y . w sp iaw ie  kontroli, o- 
p raco w an y  przez  G a u ssa  i F rom a- 
geo ta  F ro jek t len  < nawiązuje (do 
p^ojwktów komisji rozjem czej nie- 
m iecko-francuskiej i n iem iecko-bel

i
gijskiej, zaw artych  w za łączniku „FT* 
trak ta tów  lokareńskich  i p rzew idu je  
rozciągniecie  kom petencji tych ko- 
misyj n a  sp raw y zw iązane z demili- 
t a ry c a c 'ą  strefy nadreńskiei

BLKL1N 72 VIII. (Pat). . Socjali­
s tyczny  „ V o rw ae r ts “ oświadcza, że 
nalazy się liczyć z za łam aniem  sie 
konferencji haskiej. N iem cy nie o- 
siąg^.irli cuiu, dla k tó rego  udali i ię 
n? konfe renc ję ,  to jest nie uzyskali 
restąpienia !p lanu  D aw esa  p rzez  
] .an Y uunga ,  ani ew akuacji w cza­
sie krótkim.

Dalej „V orw aerts“ o w iadcza ,  ze 
kon  :rencja, . pom im o sw ego  h a sk a  
przyniosła  N iem com  je d n a k  p ew n e  
sukcesy, a m ianowicie w ykazała ,  ze 
po trzeby  zm niejszenia  ciężarów p la ­
nu D aw esa  i ew akuacji zestidniczo- 
nikt już nie kw estjonuje . j a k o  d a l­
szy m om en t doda tn i  w ysuw a zmia­
nę pom yki angielskiej, dążące j do  
usam odzie lnienia .

Sobota itaietii decydującym.

Bezcelowe prupozycje.
H A G A , 22-VllL (Par.) Francuski, 

belgijski, włoski i japońsk i  delegaci 
do  komisji f inansow ej konferencji 
haskiej stwierdzili jednom y-ln ie ,  że  
n as tęp s tw a  n irp o w o d z e i  ia k o n fe ren ­
cji by łyby  bardziej do tk liw e od 
ew en tu a ln y ch  of ar dodatkow ych , 
n a  jak ie  kra je  ich m uciałyby się 
zgodzić w celu możliwie -najszersze­
g o  zadośćuczyn ien ia  pos tu la tom  a n ­
gielskim ,w ram ach  p lan u  Y ounga ,

aoy  w ten  sposób  uzyskać  w  za sa ­
dzie zg o d ę  S n o w d en a  n a  wejście 
w  ry c ie  p lanu  Y'ounga.

•"'rzede.awit ele pańs tw  w ierzy­
cie! sit i,ch starali się skłonić de legac ję  
R zeszy, aby  z rzek ła  się. jak  inne 
k ra  e, -udziału w  nad w y żce  blisko 
20G milj mk w  zł., ja k a  się w y tw o ­
rzy w w yniku w y k o n y w an ia  o lanu 
w ciągu p ierw szych  5 miesięcy.

■ L O N D Y N , 22.8 (Pat.)  Dziś wie- 
czo rem  w L o n d y n ie  rozeszła  się 
w iadom ość, ze rokow an ia  w H ad ze  
weszły  w s tad jum  b a rd z i t j  p o m y ­
ślne, niż do tychczas  i że Wielkiej 
B rytanji p o czyn ione  no w e propozy­
cje, dogodn ie jsze  od do tychczaso ­
wych. P ropozyc je  te  op iera ją  się na  
p ew n y ch  ofiarach, k tó re  m iałyby 
pon ieść  N iem cy w zam ian  za weiście 
w  życie ra t  rep a racy jn y ch  p lanu 
'  ounga, p rzew idzianych  od 1 w rześ­
nia 1929 roku. W  każdym  r a n ę  za ­
in te resow an ie  konferenc ją  haską  
osiąga sw.ij p u n k t  kulminacyjny.

Najbliższa so b o ta  u w ażan a  jest 
za  dzień, k.ory przyniesie  b ezw a­
runkow o  wyją* u tn ie  sytuacji. W

n * /d y m  razie ' S n o w d en  w soboty 
od jeżdża  dc L o n d y n u  dla spotkam? 
się z Mac, D onaldem , k tóry  przyleć: 
do s tj .icy  w sobo tę  po ’ po łudniu  
P rzez  ca y n as tęp n y  tydzień M at 
D or.a iJ  baw ić będz ie  w Londynie, 
ską« 1 w rześnia zam ierza wymcha 
do G -n e w y .  Dziś w nocy i n ad  r a ­
n em  M a t  D onald  odby ł w Lossie 
m outs  k ilkugodzinne rozm ow y te le ­
foniczne ^ t oreign ‘Office n a  temal 
Hagi. Należy przypuszczać, iż i r  
s trukcje M ac D ona lda  :dą obecnie 
w tym  kierunku, aby ze względu 
na p o ro z u m ie n ie ’ m orskie  nie do- 
p u fL c  do zerw ania  ro k o w ań  h a ­
skich.

Atak na Brianda.
G E N E W A , 22-VlII. (Pat).  W  k o ­

łach  zbliżonych do delegacji n ie ­
mieckiej w yrażają  g łębok ie  n ;eza- 
dow olenie  z p*owodu poli*yk. Erian- 
da , nie docen ian ia  rzekom ych  m oral­
n ych  skutków  ow akuac  N adrenji  
bez  ró w n cczesn e i  gw arancji ina&- 
sow ej,  p o d ry w a jącą  tern podstawę, 
porozum ienia  francusko  n iem ieck ie­
go. jadaniem  tych  kol, Briandowi 
pow inna służyć za p rzyk ład  polity­
ka rządu  angielskiego, k tóra, t ez 
re k o m p e n sa ty  w imię- — jak  p o w ia '  
d i  ją, bez in te resow nej  idei pacyfiz­
mu w yraża  gocowoś- w yce im a  
swoich wojsk jeszcze  w roku b ie ­
żącym  bez  w zględu n a  s tanow isko

Kodeksy przepisowe.
le i. od wł. kor. z  Wcnszawy.

M inisterstwo S praw  W e w n ę trz ­
nych  zam ierza  w ykorzystać  w szel­
kie przepisy  natu ry  policyjnej w zg lęd­
nie porządku , obw ieszczone na  o b ­
szarze poszczegó lnych  w ojew ództw  
dla op racow an ia  w przyszłości id e ­
a lnych  .kodeksów przepisow ych. W  
tym  celu poszczegó lne  w oiew ództw a 
m ają  przysłać m inisterstw u do dnia 
10 stycznia  roku  przyszłego p rze ­
pisy policyjne i porządku  obow ią­
zujące w k ażdem  w ojewództwie.

Niemcy, iż kwestja Prus W schodnich
i Gdańska, odeszłaby na drugi plan 
Ryć może nastąpi pew na p rzerw a w 
ofenzywie niemieckiej na ten odcinek, 
ale rozgryw ka nie dałaby sie uniknąć! 
Rozegra się ona jednak w dogodniej­
szej dla nas kon junk tu rzc  polkycznej 
—  powie p. Cat. Tego przewidzieć n ie­
podobna. W  tej niewdadomoj kry je  
się największe ryzyko koncepcji p. 
Cata, co nie zmniejsza bynajm niej jej 
w7arto.ści jako  pomysłu, pom im o k tó ­
rego nic pow inno się przechodzić 
obojętnie. Testis.

francuzów. Z a  d o w ó d  tak iego  po 
s tęn n w a m a  Anglji m oże  służyć fakt, 
że ł 'e n d e rs o n  r.ie og ląda  się w cale 
na  u tw orzenie  bperja lnej komisji 
bezp ieczeństw a. P ow yższe  ko ła  n ie ­
m ieckie z sym palją  wyrażają się o 
s tanow isku  A ng lę  i przew idują  zwrot 
w niem ieckiej op.nji publicznej n a  
szkodę  rancji, a n a  korzyść Anglji. 
N iem iecka p ro p a g an d a  — zdaniem  
om aw ianych  ko ł  — będzie  m usiała  
°^yCI*lgnąć: k o n sek w en c je  z ftego
«tanu rzeczy i zaape low ać  p rzec iw ­
ko c .anowisku I rancji w kw esto  
ew akuacji  do  o p ir  j„ publicznej Anglji 
i S tan ó w  Z jed noczonych

Międzynarodowa konferencja 
! rozkładu jazdy.

Tek od wł. kor. z  Warszawy.

Pow rócił z Lucernv  za s tę p ca  dyr. 
d e p a r t a m e n tu  , M in. K o m u n ik a c j i  p. 
MosKwa, k tóry  ustalić m a p rogram  
prac i przyjęcia  wielkie1 m iędzyna" 
rodow e, europejskie j kon terencji  roz* 
k ladćw  jazdy.

K onfe renc ia  ta o d b ęd z .e  sie w 
W a rs z a v ie  w październiku. O gó lna  
liczba osób przybyw ających  n a  to 
zeb ian ie  liczyć będzie 400 d e le - 
gatów

Protest Węgier w  Lidze Kar.
BERLIN, 22.8. (Fat), Biuro W olf­

fa donosi w depeszy  z G enew y , ze 
rzad w ęgierski sk e row ał do sek re ­
t a / a t u  Ligi N aroaow  pismo, w któ- 
rem  w yraża  ubo lew anie  z pow odu 
trudności, akie sze reg  państw  czyni 
przyw ozow i ar tykułów  rolniczych z 
W ęgier.  Rząd w ęgierski p ro testu je  
przeciw  p ro tek c jo n r  m ową upraw ia­
nem u przez te p ań s tw a  i pow ołuje  
się n a  pos tanow ien ia  konw encji i 
zniesieniu zakazów  i ograniczeń w 
przywozie.

i Zabiegi o zgooę
H A G A . 22.Y111 (Pat). P o  ze b ra ­

niu 6 m ocarstw  zap rasza jących  d*.- 
leęaci Fran-.ji, Belgji, Italji i Japonji 
odbyli w spom e n arady , k tó re  trwały 
od g. dzinj 11 min. 30 do 13 ej. W  
w yniku  o b ia d  jeden  z w ybitnych  
delega tów  oświadczył p rzeds taw ic ie ­
lowi H a v a sa  co następuje :

Dokonaliśm y ow ocnej pracy w 
k ierunku  zbliżenia tezy w spólnej do 
czy angielskiej. O  godzinie 15 b ę ­

dziem y p owadzili dalsze rozm ow v 
w_: czwórkę, p oczem  o godzinie Ib 
przyłącza się dc nas  delegaci n i e ­
mieccy, istotnie bow iem  trzeba, a ż e ­
by  R zesza  uczestn iczy ła  rów nież  w 
ofiarach, na  |akie godzą  się 4 m o ­
cars tw a w iarzyc.clskie w celu p o zy ­
skan ia  zgody  S n o w d en a  na w p ro ­
w adzen ie  w życie p lanu  Y ounga

N iem cy m uszą  zrozumieć że w 
ich in teresie  leży uczynienie: w szyst­
kiego, co rylko jes t  mozuwie, ażeby 
m e n araz i ;  na  szw ank realizacji p la­
nu. k tóry  przynosi im niezaprzeczo­
ne po k y r  :ne t finansowe korzyści 
i będzie  dla mci oznacza ł likwi­
dację  wojny, • będz.o rów nocześn ie  
objaw em  polityki zbliżenia wi E u ro ­
pie. Będziemy sie mogli ponow nie  
spo tkać  z kolega ni angielskim i d o ­
piero  wówr.cas, ^ iedy  F-ancuzi, 3e l-  
gijczycy Włosi, Jap o ń czy cy  i N iem ­
cy dojdą m iedzy sobą  do p o ro z u ­
mienia.

Rozmotvy bez przerwy.
H A G A , 22 ,IIh (Pat). Komuni- 

kat oficjalny o dzisiejszych nara* 
dach  przedstaw icieli  6 m ocars tw  z a ­
p rasza jących  stwierdza, że delegaci 
6 m ocars tw  zapraszających , zeprani 
o godzin’> 10 min. 30. postanowili 
jednom yśln ie  po c jąć  rozm ow y p-y- 
w ą  n e  i prow ad? ić je  bez  przerw y, 
z s i.nem postanow n :niem osiągnię­
cia konkluzyj, k tóre  zakom uniku ją  
jutro p rzed  południ ;m.

P rzedstaw iciel M iv a s a  podkreś la  
m ak sy m aln e  wysdki d e leg a tó w  w 
k ierunku  zna!ezien’a kom prom isu 
w spraw ie  rozdziału  spłat niem iec

kich, przew idzianych  w planie  Y oun­
ga i pozyskan ie  zgody S n o w d e r  
n a  po jed n aw cze  rozstrzygnięcie  t 
spraw y. R ozpoczę ta  dziś rano  w y ­
m iana  poglądów  będzie  w dalszym 
ciągu p ro w ad zo n a  popołudniu , w ie ­
czorem i w  razie po trzeby  jutre 
rano.

Delegaci jednom yśln ie  godzą  się 
na to, iż należy  ju tro  rozstrzygną , 
o róie prac, d ecy d u jąc  się na  o d ro ­
czen ie  konferencji,  albo tez  p ow ie­
rzając  rzeczoznaw com  technicznym  
misję sp recyzow an ia  zasad  w p ro ­
w adzen ia  w życie p lanu Younga

Stresemann dąży do przyję- 
t cia planu Younga.
P A R Y Ż , 22.8. (F a t ;  P r l 8a s tw ie r .

dza, iż ied mą konkluzją ,  jak ą  wy­
ciągnąć należy z inicjatywy S trese  
m anna, ies t  to, iz na leży  uczy 

w szys ko, co jes t  możliwe, a iy 
doprc adzić do  przy jęc ia  p lanu 
Younga. „

d y r e k c j a
olskiego K o ed u k acy jn eg o  G im n a­

zjum im T. Z a n a  w M ołodecznie, 
z p raw am i szkół państw ow ych , p o ­
wiadam.a, że egzam iny  w s tęp n e  dc 
ki. I— VII o d b ę d ą  się 5 wrzeiima r.b 
P o d an ia  na leży  sk ładać do dnia 
28 s ie rp n ia /  P rzy  gimnazjum in terna t 

żeński i męski. 22SB
♦♦♦♦♦♦»»»♦♦■> *.»»»«.»♦»»«   ..

lekahz-dentysta

CH. KRttSriOSIELSKI
WI ELKA 21
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D ow iedzieć  się: ul. L w o w sk a  12—4.
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Dlaczego na Dalekim Wscnodzie 
nie jest możliwa „Wielka wojna1

G w ałto w n y  rozwój w ypadków  w 
os ta tn ich  dniach  sowiecko-chińskie- 
go konfliktu zw raca  na s 'ebie  coraz  
to  w i -c e 1 oczy całego ,wiata, dz ia­
łaczy poli tycznych i fachow ców  w o j­
skowych.

O s ta tn  e w iadom ości, ;akie o trzy ­
m ujem y z C harb .nu , 'św iadczą  o tern, 
że n a  sow iecko  - chińskiej granicy, 
rozpoczę ła  sic t. zw. „m ała w o n a “, 
doszło  bow .em  do licznych p o tyczek  
partyzanck ich ,  K oszm ar w ojny na 
D alek im  W sch o d z ie  w ystąp ił  na 
ek ran  dzre iw świata jaśn ej i wy- 
raziśc .e’ P o w sta je  py tan ie ,  jak  się 
będz ie  n ad a l  rozwijał ten  konflikt, 
jakich  rozm iarów  m o g ą  dosięgnąć  
zbro jne  potyczK! i jakim  tem p em  
m o g ą  'ść nap.-zod.

M iędzy  oso b am i zna ,ącerr i  D a ­
leki W sc h ó d  i sy tuac ję  wojsłcową 
obu  stron w alczących, p rzew aza  
p rzek o n an ie ,  że oba  obozy są  do 
walki n -eprzygo tow ane.  i że d o p ie ­
ro w energ icznem  tem p ie  czyn .ą  do 
niej p rz jg o to w a n ia .  och łoną  one  
je d n a k  sporo  czasu, zanim  zo s tan ą  
u k o ń czo n e  po o d u  s tronach  ‘granic.

jeśli czytelnik sobie uświadomi, 
że k o n cen trac ja  armji ro sy jsk o -  na  
D alek im  W sch o d z .e  w roku lQ04 
zaKończyła się dop iero  po  upływie 
pół roku, zrozumie, że i cze rw o n a  
arm ja  po trzebu je  rów nież  n a  sk o n ­
cen trow an ie  swoich sił p rzynajronie’ 
tak iego  sam ego  okresu  czasu. P raw ­
d ą  jest, że zdolności do p ro w a d ze ­
nia walk  u Chińczyków są  o wiele 
m nie jsze  jak u Jap ończyknw  w roku 
1904, pom im o to term in sk o n cen tro ­
w an ia  armji czerw one j n a  Da ekim 
W sch o d z ie  nie m o że  uledz wcale 
jak ejkolwiek redukcji.

F achow cy  wo-skowi w y raża ją  
p rzek o n an ie ,  ze p rzezn aczo n e  do 
waiki z Chinam i w ojska sowieckie,

a m ianow icie  p ie rw sza  ich częe nie 
m oże  przystąp ić  do operacji wojen- 
n y ca  p rzed  d rugą  p o ło w ą września.

T rz eb a  rów n eż wziąć p o d  uw a­
gę . tę okoliczność, że p od  kon iec  
sierpnia rc zpoczyna się w Mandżurjr 
oici es wielKich deszczów . Drogi są 
w tym okres .e  n ied o s tęp n e ,  a m ałe 
po toki roz lew ają  się w rzeki, co 
stoi na prze .zkodzir w rozwoiu o- 
p e rac  i w piennych . Z re sz tą  Chinom  
zależy tak że  n a  czasie. W szak  d o ­
p ie ro  n ied aw n o  otrząsły  się z dłu- 
go trw aó i i w ycieńcza ącej wo ny 
dom ow ej. Politycznie rozbite  Chiny, 
gospodarczo  i finansow o osłabione 
n ie  sa  zbyt g roźnym  p rzec ;wnikiem.

P ew ien  w ybitny  fachow iec ro ­
syjski, k tóry  p o d d a ł  d o k ład n em u  
stud ium  siły w ojonne  w  Chinach o- 
k reślą  jak ą  ro lę  o d eg ra  w zw iązku 
z w y p ad k am i n a  Dal :k  m W sc h o ­
dzie czerw ony sztab  gener. C zerw o­
ny sztab  gen e ra ln y  jego  zdaniem  
r.'e zasługuje n a  zarzut, jak o b y  nie 
rozum .a ł s to ty  walki z Chinami, 
gdyż  zna jdu ją  się w nim ludzie 
m ający solidne znajomo-ci i wielkie 
w o ien n e  do w iadczen .e  Nie m ożna  
sobie w yobrazić, ab y  Srosznikow , 
b ęd ący  p raw d o p o d o b n ie  przyszłym  
g łó w n o d o w o d zący m  sow ieckich 8'ł 
zb rc |n y ch  n a  D alek im  W schodzie , 
lub te./ inny 'akikolw iek b. of-cer 
ca rsk iego  sz tabu  g en e ra ln eg o  bjT na  
tvle ^ k k o m y ś ln y  i rozpoczął w ojnę  
m ając  tylko do d yspozyc ;- m ały  g ar­
n izon wojsk na D alek .m  W sc h o ­
dzie- llosć garn izonów  jest  b a rd zo  
nikła, gdyż granica łącząca  S ow ie tr- 
z M an d zu iia  jes t  ogrom nie  d ługa i 
n : ła tw o ob ronna .  O koliczność ,
p rzy toczone  świadczą o tem, że- o- 
b aw y  zw iazane  z ,.V, ielka wojną"' 
n a  DaleKim W sch o d z ie  są n a raz ;e 
p łonne .

Fałszywe informacje.
W  Nr 165 (2095) „Słowa" u k a ­

za ła  się ko respondencja ,  w .której 
au to r  ukryw ający  się pod płaszczy­
k iem  inicjałów „m. j. ś .“ zobrazow ,J  
s tan  ozw.aty pozaszko lnej na  te re ­
nie pow. św ięc iańskiego  i jed n o ­
cześnie w świetle ,  ł endency inym  
p rzed s taw ,1 działa lno0-; t. zw. „dz ia­
łaczy" tu te jszych  7 T -w a  „R ytas"  i 
organizacji 5w  Kazimierza. Nic w d a ­
jąc  się w d łuższą  polem ikę z au to ­
rem  k o re sp o n d e n c i1 i p o p ro s tu  nie 
chcąc dysku tow ać — ogran iczę  się 
je d y m e  do sp ro s to w an ia  kłam l-wych 
w zm ianek  um ieszczonych  w dz ien ­
n iku  „Słowo".

1) K łam stw em  lest, że organ-za- 
c ja  J w .  K az .m ierzą  u rządza  ag ią- 
cy jne  wieczorki, na tom ias t  p ra w d ą  
jest. że wszelkie wieczorki oddzi iły 
tej organizacji, orgam tu ią  jed y n  e za 
zezw oleniem  S ta ros tw a  • w  o b ec n o ­
ści przedstaw icieli  władz I policji) 
tak , jak np. w dn. 2 b, m, w Koł- 
tynianach;

2) W ie ru tn em  k łam stw em  jest, 
ż e  o rgan is ta  kołtyniański by ł nieia- 
kimś w odzem  litewskiej m łodz.eży  
i nie chciał z Po lakam i rozm aw iać  
po polsku, na tom ias t  p ra w d ą  jest, 
że  o rgan is ta  p. Borkowski nie był 
i m e jest wodzem żadnej m łodzieży 
i s tale ze wszystkim i Po lakam i ro z­
m aw ia po polsku, tak  ak rrua l  m oż­
ność p o p rzed n io  p rzek o n ać  się n ie­
o b ecn y  n a  w eczorku  (o k tó rym  
m o w a  w  korespondenc ji)  znany  p. 
Święcicki kier. szkoły powsz. w 
Ł yngm ianach  i o b ecn y  na  tym  w ie­
czorku  p. Ł a g o d a  pom  pisarza 
gminy tu tejszej oraz n ’zej podpi- 
sany;

3) k łam s tw em  rów nież  jest,  że 
n a  sali m łodziez  'i tewsKa śp .ew ała  
h y m n  litewski, na tom ias t  p raw dą 
jest, że n a  żąd an ie  paru p ijanych 
osobn ików  m u zy k a  gra ła  hymn: 
„Jeszcze PolsKa nie zg inęła",  takim 
też k łam stw em  jest. że młodzież li­

tew sk a  r ie raczyła  podczas  gianiai 
h y m n u  p o w stać  z siedzeń , nato- 
m-as*- p ra w d ą  jest, że h y m n  polski 
grany był o godz. 5 rano k iedy  to  
n a  sah znajdow ali się trzej organa 
za torzy  w ieczorku, dwaj Sierżanci 
K. O P. ich żony, pom ocnik p-sa- 
rza gm iny i jed en  staruszek, k tóry  
fak tycznie me znaj ąc zasad  nie p o w ­
sta ł  z miejsca;

4) p ra w d ą  jest, że  d rzem iącego  
s ta ru szk a  zm uszono  pow stać ,  lecz  
zm uszono  go do tego  w sposób  ko~ 
1 du jący  z Kod. K a rn y m  (w yrażenio  
się s :rż-»ntu K. O  P . „w stać  
k . twoja m ac)  i ob raża jący  dźw ięki 
hym nu; .

5) p ra w d ą  ,e s t  tez ”e jed en  t 
oDecnych w tow arz j‘stwie pom. p i­
sarza  gminy b ęd ący  m ów iąc n aw ia ­
sem  w s tan ie  podchm ielonym , p o ­
w iedzia ł n a  sali iż „40 L itw inow  po­
strzelam  a  41-S7y sam  p ad n ę " ;

6) p ra w d ą  ró w n ie -1 jest, że :ona 
w o jskow ego  zapob ieg ła  n .eprzyw i- 
dz ianym  w y p a d k o m  chow ając  r e ­
w olw er męża;

7) p ra w d ą  tez jest, ze p o s te ru n ­
kow y P P. opuścił  salę nie cbąc 
in te rw en o w ać  i zapob iedz  aw anturze .

N ap raw d ę ,  pan ie  „m. j. ś .“ o d ­
nośne  władze pow inny w glądną_  
bliźe, w stosunki m iejscowe, a nie 
zadaw aln iac  się p a ń sk ie m 1 kłamli- 
w em i k o re spondenc jam i podp isa- 
nem i miciałami. A n togon izm  i n ie ­
nawiść nie pow inien  rozsiew ać n a ­
uczyciel, k tó reg o  obow iązk iem  jest 
łngodzić w szelkie  n ieporozum ienia . 
C hyba  że dosyć już nienawiści p a ń ­
scy, p an ie  „m j. . * koledzy ro z­
sieli na  te ren ie  tu te iszym . Czyżby 
w am  na tem  zależało? C hyba że nie, 
a w ięc po  co to  wszystko? P o  co?

Józef Terlecki.
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Powrót p. Prezydenta da 
Warszawy.

W A R S Z A W A . 22. VIII. (Pat). 
Dziś o godzinie 16 pow róc ił  ze S p a ­
ły do  stolicy P a n  P rezy d en t  R ze­
czypospolite j w tow arzystw ie  aaju- 
1 an ta  ro tm istrza  G alewskiego. W k ró t­
ce po przyjeździe  P an  .P rezy d en t  
p o d e jm o w ał  na  Z am k u  h e rb a tą  
uczes tn ików  18-ej sesji M iędzynaro ­
dow ego  Insty tu tu  S ta tystycznego . 
Na przyjęciu tem  obecni byli m ię­
dzy innem-'; p rezes  R ad y  M inistrów 
di, Świta] sKi, m inister sp raw  w ew ­
n ętrznych  gen. Składkow ski.  k ie row ­
nik m -stw a sp raw  zagranicznych  Lu- 
kas.ewicz. Wiceminister Czapski, za ­
s tęp ca  . szefa sz tabu  g łów nego gen. 
K w aśniew ski,  c z ło n k o w e  k o ip u su  
dyp lo m aty czn eg o  z msgr. M armaggj 
n a  czele, d o ra d ca  finansow y D ew ey  
oraz uczestn icy  1 ffbej sesji M iędzy­
n a ro d o w eg o  Insty tu tu  S ta ty s ty czn e ­
go z p rezesem  p. d e  L a to u r  .p rze ­
w odn iczącym  kom ite tu  o rganizacyj­
n ego  prof Buzkm m  n a  czele

Raport p. DeWey'a za JF kwartał.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Chorobliwa podejrzliwość.
P ra sa  m osk iew ska  pośw :ęca  wie- 

e m iejsca i zw raca b aczn a  uw agę 
n a  p rzeb ieg  konferencji h* skiej. 
^ p i n j a  publiczna sow iecka zajmuje 
b a rd -o  podeirz liw e stanow isko  
w zględem  obrad  w H a d ze  i znajdu- 
ie, że n arad y  dyp lom atów  w H a ­
dze  są  |d la  Sowietów  n ieprzyjazne.

" rzypuszczen .a  i opinje n iek tó ­
rych  mosli iewskieb pism  są  nietylko 
dz-wne, ale wprosi fan tastyczne. I 
t ak  n.p. „B aboczaia  G aze ta"  p-sze, 
że h ask a  konfe renc ja  będz ie  miała 
dla Z S R R  ogrom ne znaczenie , bo 
p o d o b n o  toczą  się uk łady  z Niem- 
cam o to, za  jaką cen ę  zgodziłyby 
się n a  u tw orzen ie  jedno litego  frontu 
ze sprzym ierzonym ii p rzeciw ko R o­
si. Sow '»ck 'e j.

Cs ta ko n cep c ja  poi tycznej kon- 
ferencj w H a d z e  jest zdan iem  p ra ­
sy rosy jsk ie j—zupełn ie  jasna  i p ro ­
sta: N 'emieck.’m kom prom isow com
d an o  olbrzym ie ulgi w spłacie  d łu ­
gów w o ’ennych, lecz ew ak u ac ję  
N a d re n "  p rzep ro w ad za ją  francuscy 
i angielscy  imperjaliści jedyn ie  pod  
tym  w arunk iem , że N iem cy duszą  i 
ciałem przy łączą  się do  ji dnolitego 
frontu przeciw sow ieckiego.

M osk ' ;w ska „R aboczaia  G aze ta" ,  
rekapitu lu jąc  wyniki tej koncepcji 
w zyw a pracu jący  lud w całym ZSI .̂R, 
aby sie miał n a  ostrożności, i ćle- 
dził pilnie p rzeo ieg  ko n fe ren c j’ h as ­
kiej, a lbow iem  p rzyw ódcy  m iędzy­
n a ro d o w eg o  kap ita łu  rad zą  w H a ­
dze  nie n ad  sposobam i likwidacji 
s trasznych  n a s t ę p ó w  ostatn iej w oj­
ny, lecz o w arunkach  nowej, jeszcze  
strasznie jszej, k tó rą  chcą  prow adzić  
p izec iw  S o w e to m .

V ten  sposób  p ra sa  m osk iew ­
ska  p r z e d s t a w a  swoim czytelnikoirt 
p ra ce  i cele konferencji  w H adze .  

*

Proces szpiegowski w  'Mo-, 
skwie.

W  tych  dn iach  m osk iew sk  y- 
soki S ąd  w yda l  w yrok  na obyw ate la  
fińskiego S p en a  F ab r in u sa ,  skazując  
go n a  k a rę  śm erci. S. ! abricius był 
oskarżony o to. że  o trzym ał i d o ­
s tarczał w rogom  sow ’e tów  t j jn e  p la ­
ny a tak ó w  gazow ych, a ostatn io  
s tara ł  *ię o w ydostan ie  wzoru so- 
wieokiei m aski przeciw gazow ej.  Fa- 
briciusowi ink rym inow ano  rów nież 
szpinaz w sowieckiej flocie w ojen- 
nej. P ra  ta so w i-c k a  zaw .adam ia ,  że 
Fabricius p raco w ał w ś e s ł^ m  k o n ­
tak c ie  z ang ie lską  i finską s łużbą 
w y w :ad<fwczą

Do Rosji sow ieckie j dosta ł  się 
Fabric ius  p rzez  gran icę  sowiecko- 
rosyj ską.

JAN BUŁHAK
a r ty s ta - f o to g r a f .  

j a g i e l l o ń s k a  8. t a l - 9 6 8 .  P rz y jm u je  9 — 6.

D o ra d ca  finansow y rządu  pol­
skiego p. D e w ey  w ysłał do  A m e ­
ryk. sp raw o zd an ie  za drugi kw arta ł  
r. b  Sk łada  się ono z trzech części 
i zaw iera  40 stron druku. N ao eó ł  
sp raw o zd an ie  p. D a w e y a  jest op ty ­
m istyczne co do sytuacn budże tow ej,  
i ran so w e j  i przyszłego  rozw oju  go ­

sp o d arczeg o  Polski. N a tom ias t  jeśli 
chodzi o sy tuac ję  gospodark i  k re ­

dy tow ej to p. D ew ey  wyra; r  tutaj 
p ew n e  obaw y, zw iązane z k rezysem  
k red y to w y m  n a  ‘ ry n k ach  ' Europy  
twierdząc, iż m cze się to  odbić t a k ­
że  i n a  obecnej s y tu a c a  g o sp o d a r­

c z e j  krajn. Z  dużem  uznan iem  p D e ­
wey w yraża  się o G dyni,  uw aża jąc  

, że Dort po lsk  n a  Bałtyku ma nai- 
w iekszą przyszłość w śród  ta m te j ­
szych portow

Echa pobytu ministrów szwedzkiego 
i estońskiego.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.
W czasie  sw ego p o by tu  w P o l­

sce mm. szw edzki L undw ik  i e s to ń ­
ski Z. im m erm ann w yrażali się o Pol­
sce z najw iększym  uznaniem , zw ła­
szcza  wielkie w rażen ie  zrobiła na 
nich G dynia. W czasie bamcietów 
w ydaw anych  na ’ ich cześć wyrażali 
:iię oni z wielkim uznaniem  o ro z­
woju Polsk:; w pierw szych  10 latach. 
N a jw ięk sze  w rażen ie  zrobiła na  nich 
w y s taw a  poznańska ,  p rzy crem  szeze- 
gó ln em  uznaniem  obdarzali  min. 
K w ia tkow skiego , s tw ierdzając  na

Pasażer na gapę.
T O K JO , 22.8 (Pat). ‘Z a ło g a  ste- 

row ca niem ieckiego  odnalaz ła  w czo­
raj w kabinie  bag ażo w e ' u k ry w a ją ­
cego się tam  osobnika, Japończyka ,  
cn cąceco  po ta  em nie  odbyć  lot. O- 
knzało się, że był on zaKażony. Po 
udzieleniu pom ocy  lekarskie j n iele­
galnego p asaże ra  o d d an o  w ręce  
władz.

Komunikacja transatlantycka 
niemożliwa.

S T O K H O L M , 22.8. (Pat). L o tn i­
cy szw edzcy , którzy przygotow ali 
sw ą  ekspedyc ję ,  m ającą  na celu ro z ­
patrzen ie  możliwość, zap ro w ad zen ia  
regularnej kom unikacji  lotniczej 
j iędzy  1 u ropą  a A m e ry k ą  przez 

Irlandję i G renlandję , stwierdzili, że 
kom un ikac ja  ta k a  jes t  p rak tyczn ie  
n ism ożliw a z p o w o d u  w yjątkow o 
niesprzy ja jących  w arunków  m e te o ­
rologicznych w dane j strefie.

Powrót prem, Świtaiskiego.
W A R S Z A W A , 22.8, (Pat). Dziś

pociągiem  wileńskim pow rocił z D^u- 
skiefnik do  s t r icy p. prezes  R ad y  
M inistrów  dr. Switalski. Na dw orcu  
witali o ">remjera p. min. sp r.w ew n 
^en. Skiadicowsk oraz urzędnicy 
Prezydjum  R ad y  Min. z szefem  g a ­
binetu  p. Paciorkow skim  na czele. 
W raz z p. prem je rem  przvby ł  pre-
i e s  klubu B. B. płk. S ław ek

Samolot amerykański 
w  Warszawie.

W A R S Z A W A , 22.VIII. (Pat). 
S am olo t am erykańsk i  p ro p ag an d o w i 
typ ' „ForcI V ", zao pa trzony  w trzy 
silniki, Który w ystar tow ał dziś o go­
dzinie  13 min 30 z Rygi, w y ląd o ­
wał w drszawie o godzinie 16 
min 3. Z a ło g ę  sam olo tu  s tanow ią  
trzej am erykan ie :  naw iga to r  von
ZanUt, oilot L eroy  H a n n in g  i m e ­
chanik  V. enze 1. Jutro  sam olot zo ­
s tan ie  Łademonstrow 8 n3- p rzed s taw i­
cielom lotnictwa polsk iego  W  so­
b o tę  sam o/ot odleci do  Ber Iina, a 
s tam tąd  do K o penhag i  i do  Lon- 
dvnu.

Konferencja lotnicza polsko- 
niemiecka.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
N aczeir ik w ydzia łu  lo tn ic tw a cy­

wilnego p. Fi ipowicz w y jechał  do 
Berlina, gdzie rozpocznie się k onfe ­
renc ja  Dolsko n iem iecka  w so raw acb  
zaw arć .a  um ow y lotniczej m iędzj ' 
obu państw am i.

k ażd y m  kroku  św"atła i na  sze ro k ą  
skalę zak ro joną  polską politykę, g o ­
spodarczą,

W  chwili od iazdu  do swoich k ra ­
jów obydw a; min. szw edzki i e s to ń ­
ski wzni 5.ślj na  pożegnan ie  okrzyk  
„Niech żyje Po lska" .

Mm. szw edzki L undw ik  n a  zap ro ­
szenie  min. es tońsk iego  Z im m er- 
m a n r a  u d a je  s ;ę n a  krótki poby t do 
R ew ia  skąd  d rogą  m o rsk ą  wróci do 
swej ojczyzny.

ł *ra r* w iSKl? fit ę* ' . i ‘.y ft •i'*.- -At.

Listy z W arszawy,
Kiika uwag o sztukach warszawskich i powojennej sztuce.

W ojna światowa wyzwoliła nowe
iły. \

Pękaty  „nouw eau - rn:he“ , -gria- 
uszczyj cham  ’ — stał się głównym 
onsum entem  straw y duchow ej " i 
y rek to rem  w spraw ach sztuki

Dawać tu jazz band!
Na rozkaz złotego cielca, zza ple- 

ow basetli wysunął się brzuchaty , 
lałaśtiwy bęben i zajął miejsce solis 
y. Przycichły onieśmieelone sk rz \  p- 
e, wiolonczele... I luki,  brzęki, traj-  
o tania  rozzuchwalonej „ .perkusji"  
[upuszczają dziś do głosu tylko gro- 
eskowe beki i zakatarzone  ryki zmo- 
lernizowanych trąb  jerychońskich.

Mistrzem utylu ukaza ł się afrykań- 
ki dzikus, którego m uzykalność jest 
lotąd w-ciąż jeszcze zaledwie poczu- 
iem ry tm u, w ystukiw anego pięścią 
pałką  no kuchennych  statkach.

Więc try u m f barharji?...
Ha, pewno!
W ojna p rzeora ła  społeczeństwa 

uropejskie. Pokłady  wierzchnie po- 
zły w- dużej części n a  spód; dolne w y­
li były się na  wierzch. Nie dość tego. 
\ Tojna doszukała  sie cnot w typach  
Izikich, aw anturn iczych , bezlitosnych 
fiejeden o rder  nagrodzi! męstwo, któ- 
e w czasie pokoju  byłoby tylko szcze- 
ilem do k rym inału

WTszyscy ci nowi ludzie musieli za­

żądać nowej sztuki. Sztuki w swoim 
guście. Sztuki, nie odbiegającej zbyt 
daleko  od  karuzeli huśtaw ki i budy 
jarm arcznej.

No i. oczywiście, znaleźli się dos­
tawcy. Vedług p raw  ekonomji, m u ­
sieli się znaleźć. Jak i  p o p y ty  taka  
podaż.

Sarka jed n ak  na  to delikatny 
przyjem m aczek przedwojennego cho­
wu.

Z ordynarn ia ł  świat —  powiada.
Gniew ten byłby  sympatyczny, 

gdyby był szczery.
Niestety, w większości wypadków 

przem aw ia  tu snobism. Nic dziwnego. 
Toć i z „ n u w o ry szó w 1 najgłośniej 
d rw ią  Nowobogaccy. Nie każdy zaś, 
co na  chamstwa) z góry patrzy , sam 
cham em  nie jest. (Przykład: p a n  Bra- 
n icki cichaczem przehand low ujący  pa 
m iątki po Jan ie  J lł  ku szczeremu o b u ­
rzeniu  czyte lników k u r je ra  Czerwo­
nego].

Na schamienie sztuki s tosunkowo 
n a jm nie j  n a rzeka ją  ludzie, p raw dzi­
wie na  sztukę wrażliwi. Nawet w dzi­
kim w rzasku m otyw ów  m urzyńskich 
um ieją oni dosłuchać się odgłosu 
uczuć mocnych, nam iętności szcze­
rych, is totnych Te dziwaczne, syn- 
kopam i przeładowane, ry tm y  m ają  w 
sobie coś orzeźwiającego, cos, co każe

plunąć na  zak łam any  sentym entalizm  
otłuszczonych mazgajów, um iejących 
tylko „na n iby“ wzruszać się *po 
ludzku

Tak, wmjna do głosu dopuściła 
chamstwo. Ale czy to  źle, czy dobrze, 
dziś jeszcze nie w iemy

Niektóre jednak, zw iązane z tem 
zjaw iska w arto  zarejestrować.

„S traw a duchow a", jak ie j  pożąda 
„gros“ publiczności powojennej, staje 
się tow arem , o wartości rynkow ej d a ­
leko realniejszej amżel* miału ją d a ­
wniej u nas jakako lw iek  p rodukc ja  
artystyczna.

Minęły czasy, w k tórych  handel 
p racą  ar tysty  przyw dziew ał z reguły 
m ecenasowską togę. Zjawili się zwy­
czajni, cyniczni gieszefciarze, nie d e­
k lam ujący  o żadnych sen tym entach  
dla praw dziw ej sztuki. Przyszli i oś­
wiadczyli: „Publiczność lubi bałagan, 
trzeba jej dać bałagan..."

Hasło „nie m anien ia  się" żadnemi 
posłannictwami, lecz hand low ania  t a ­
k ą  sztuką, jakiej pożąda zbogacony 
cham, dało początek w ojennym  i po ­
w ojennym  t. z w kaba re tom  w arszaw ­
skim. Po „M irażu" i „Czarnym  Kocie" 
zaczęło pow stawać ich coraz więcej. 
W alka  konk u ren cy jn a  obala jedne, 
inne  stawia na  nogi, lecz „ruch w  in te ­
resie" ani na  chwilę już nie ustaje. 
Następuje licytacja faw orytów  pub li­
czności. MonoJogiści, p iosenkarze i 
k lowni osiągają gaże, o jakich  ma- 
rzyćby nigd^ nie mogli Żółkowscy, 
Królikowscy, Modrzejowskie...

Równocześnie ukazu je  się ni< zn a­
ny dotąd, przemysł jńsarski. Utwory, 
k tórych  n iepodobna byłoby d rukow ać 
tak  nędzne są jiod względem li te rac­
kim —  sprzedaje  się na  wagę złota, 
o ile- w yw ołu ją  szeroki, głupi śmiech, 
lub pasu ją  do jakiejś, łatwo w p a d a­
jącej w ucho melodji. Im  m niej j)io- 
senka m a słów i im więcej daje  a k ­
torce sposobności do tańca lub jioro- 
znm iewawczych gestów —  tem u cho­
dzi za lepszą.

1 oto do fabrykacji  tak ich  „utwo- 
rów*“ spieszą nietylko notoryczne 
k om binato ry  w rodzaju  rozm aił yrch 
W łastow  i przywłastów, ale również 
istotne talenty  jioetyckie, które jed ­
nak. w pogoni za w ysokR m  honorar-  
jum, nie gardzą tandetą , po rnograf  ją, 
naw et plagjatem.

T ea tram i prawd/iwóe dochodowre- 
nii s tają  się przybytki, oscylujące m ię­
dzy nuisic-hallem, a cyrkiem. Pitraszą 
one pokarm  duchow y tak  lekko s t ra ­
wny, że naw et szczypta salary, w ty ­
k ana  tu  i ówd/ie. dla honoru firm  lite­
rackich, daje  się gładko filistrów i 
przełknąć. Pozatem, dla „lejwzej p u ­
bliczności" stanowi pre tekst  do oglą­
dania nagich „girlsów" i zachwycania 
się widowiskiem, nie w ym agającem  
ani na  chwilę skupienia uwragi P o d ­
staw ą bowiem program u  są d ek o ra ­
cje, kosljumy, efekty  świetlne i tańce. 
Słowo tu stoi na  ostatnim planie.

Czy k ab a re t  podbił W arszaw ę?
Nie To raczej warszaw ski cham  

pobił tea tr  i kazał m u  się stać k ab a re ­

tem. K abaretem  dodajm y, nie w sty­
lu daw nego „M om usa" lub „Zielone­
go Balonika", ale dom eną girlsów, d e ­
ko ra to ra  i krawca.

Dyr. Szyfman, k tó r \  ma n iew ątp li­
wy d a r  wyczuw-ania tendencji rozwai- 
jowych sztuki, coraz częściej ostatme- 
rni czasy puszcza Qui-pro quo na  d e ­
ski T ea tru  Polskiego. Nowym tego o b ­
jaw em  jest wystawienie am erykań  
skiej sztuki W atte rsa  i l lo jikinsa p t. 
„Artyści"-.

Owi rzekom i „artyści", k tórych  
n am  au to rzy  pokazują , m a ją  zresztą 
bardzo jirobleniatyczny związek z 
prawTd z:wą s / tuką .  Bohaterem  jest 
clown z budy ja rm arcznej,  którego 
cały talent —  to w rodzona głupota 
i mieszny wygląd. Człeczyna ten 
przeżywa mały, zakulisowy dram acik , 
dość n u d n j ,  mało in teresujący, a mi 
ino to, sztuka jest doskonale zrobiona 
i stanowi p ierw szorzędne w-idowisko.

Czemu to zawdzięcza?
Oto, w pierwszymi rzędzie teenui, 

ż.e ciekawskim  pokazuje tea tr  od ty 
łu, od s trony  kulis. Pomysł to nie no 
wy i coraz częściej wyzyskiwany 
przez m niej  wy bredny-ch autorów . Ma 
ją  tu oni cały szereg gotowych u ła t ­
wień.

N asam przód  wścibstwo snoba, in ­
teresującego się garderobam i artys 
i  ów, a zwłaszcza artystek , pozw ala z 
nudnej fabuły  uczynić nie nudna. N a­
stępnie, aktorzy, gra jących  sam ych 
siebie i pow tarzający  zakulisowy tryb 
życia, łatwo zdobyw ają się na  taką

‘ NA MARGINESIE

- 0 I05 Dziedzińca SKargi.
\V m u ra c h  U n iw ersy te tu  w re  ru c h  co się 

zowifc, w szędzie  firuzy, s tuk  m ło tków , ru sz to ­
w a n ia  ■ w a p n o .  Z ob aczy m y  co z tego w y n ik ­
nie!?  T y m czasem  o p łak a l iśm y  d rz -w a ,  a le  to 
ich nie ods taw i  na  miej'sce, więc nie m a  j'uż
0 czem  m ów ić.  N a to m ias t  z ac iek aw ien i  j e s ­
teśm y  czy ra ch i ty czn e  i p o k rę co n e  k lon ik i ,  
k tó re  zostały  jeszcze na  m ie jscu  m a ją  być 
o ca lo n e?  Te  nie p rz y cz y n ia ją  p iękności .  
W sk u tek  w ycięc ia  s ta ry ch  drzew , w y ło łn i ła  
się v całe j  pełn i  b rz y d k a  k rz y w izn a  dzie- 
Izińca, gdzie  m a js te r  będz ie  k to  p o t ra f i  ja -  
;i--ś reg u la rn o  k lo m b y  i g w iazd y  wyczynić .

p rzy tem  u k a z a ły  s ię  puste  n isze  w f ro n to n ie  
kościo ła  św. Ja n a ,  w o ła ją ce  o  f igury, o raz  
, akaś  n iem o ż liw a  z a rd zew ia ła  „furteczka* u 
sam ej  góry, k tó rą  n a leży  konieczn ie  u p o r z ą d ­
kować. A d z w o n ic a . c iekaw ość  czv  zos tan ie  
t ak i  b ru d as ,  czy też o t r z y m a  sza tę  b ia łą?  
Np. ko lo r  k re m o w y ,  żó łtaw y,  j'est c ieple jszy
1 p rzy je m n ie js zy  d la  o k a  w  tak  d użym  k o m ­
pleksie  g m achów ,  niż b iały,  zawsze z im ny  
i m ar tw y ,  zw łaszcza  w p ó łn o cn y ch  k l im a ta ch  
i (>od pó łn o cn em  n iebem .

Nowy rekord sterowca.
i Ledw o „ H r  Z e p p e l in "  u k o ń c zy ł  sw-oją 

w sp an ia łą ,  d ługą  jjodróż do \ m c r y k i  i z p o ­
w ro tem ,  a  już  w p raw i ł  cały  w ia t  w podziw  
sw ą  n o w ą  podróżą ,  do  T okio .  W czw artek  
dnia 15 b. m. o 4 g. m in. 35 rano w ystartow ał 
sterow lec z F rledrichshafen , a w poniedziałek  
19 b. in. o 8 g. 45 m inut rano był już w T okio. 
O lb rzy m ią  d rogę  z n a d  jez io ra  Bodeńskiego 
do sto l icy  J a p o n j i  p rzeb y ł  w ięc  s le row iec  w 
123 godz-inarh i 50 m im iiach

Niebo n a iogó ł  p ogodne  p o n ad  S y b e r ją  z a ­
ch m u rz y ło  się w okol icy  Ja k u c k a ,  pow ie trze  
oziębiło  się i p a d a ły  deszcze.  Z n a d  J a k u c k a  
wzięto  k u rs  na  p o łu d n io w y -w sch ó d  w st ronę  
p o r tu  Ajan, leżącego n a d  m orzen i  O chockiem  
w odległości 2.300 k m  od T okio .  W  n iedzielę
0 godz. 7 r a n o  z n a laz ł  się s le row iec  n a d  ty m  

por tem ,  o s iąg a jąc  w ten  sposób  Oc.ean S p o k o j ­
ny  w 75 godz in  po  rozpoczęc iu  podroży .  
S tąd  o d b y w a ł  się da lszy  lot j)rzv s j i rzy ja ją -  
eym w ie trze  zach o d n im ,  ta k  że s te row iec  p o ­
su w a ł  się z szybkośc ią  do  ł70  K im . n a  go 
dzinę.

W p ia w d z ie  nad  o cean em  sp o k o jn y m  sz a ­
la* w tym  czasie  t a j fu n ,  ale  szczęśliwie  zm ie ­
n i ł  on  sw ój k ie ru n ek ,  a jego  odga łęz ien ia  d a ­
ły n aw et  „Z ep p e l in o w i"  p o m y ś ln y  w ia t r  j)ół 
nocny .  S terowićc  b o w iem  m in ą w szy  Niko 
ła jew sk ,  na  j ió łnocno zac liodn iem  w y b rz e ­
żu Sachal inu ,  w niedz ie lę  o godzinie  9 rano ,  
w z ią ł  k ie ru n e k  w p ro s t  na  po łudnie .  P r z e ­
lec iawszy n a d  m ia s te m  m o ro ra n ,  na  p ó łn o ­
c n e j  Ja p o ń sk ie j  wyspie  Jesso, przeldcia ł  „ H r  
Z ep p e lin "  n a d  p ó łn o cn y m  cyp lem  głównej  
w yspy  Nipjron, b ę d ące j  se rcem  jap o ń sk ieg o  
p a ń s tw a .  Po łożen ie  to os iągn ię to  w 91 godz. 
po  sta rc ie .  T e ra z  p ro w a d z i ła  t ra s a  lotu  
wzdłuż  w schodn iego  w y b rzeża  N ip p o n u  aż 
do  Tokio ,  gdzie  n a  p rzy jęc ie  s te ro w ca  w y le ­
gły t łu m y  ludzi, a  n a p rze c iw  w ylecia ły  j a p o ń ­
skie sam olo ty .

J e s /c z e  w c iągu p o d ró ż y  o t r z y m a ł  d r .  Ec- 
k<-n<‘r  z J a p o n j i  szt -eg p o zd io w ień .  wśród  
n ic h  od rz ąd u  jap o ń sk ieg o ,  a  także  z a k o m u ­
n ik o w a n o  uiu p ro g r a m  p rz y g o to w an y c h  u r o ­
c zy s to śc i .  Z a jm ą  one  całe  d w a d n i  czasu  
w śród  u s taw icz n y ch  przy jęć  i obchodów .

Na novri tanie  s te ro w ca  wyległy  w  T ok io  
o lb rzy m ie  t łum y, za leg a jąc  w szys tk ie  place
1 Mlice, n a w e t  n a  d a c h a c h  d ra p a c z y  c h m u r  
z eb ra ły  się m a s y  ludzi,  k tó rzy  nie z raż a ją c  
się b rz y d k ą  pogooą , p rzez  szereg  godz in  c ie r ­
p l iw ie  Oczekiwał1 n a  p rzybycie  s te row ca .  
Gd;, w reszcie  p rz y b y ł  p o w i tan o  go długo n i e ­
m i lk n ą cy m :  o k rz y k am i  i p o w ie w an im  chu- 
steczcl. .  W  p rzy b l iżen iu  o c en ia ją  l iczbę w tej  
chw il i  z g ro m a d z o n y c h  n a  półtora m iljona «- 
sób.

L o t  „H r .  Z ep p e l in a"  n ad  S y b e r ją  i C h in a ­
m i je s t  o g ro m n y m  sukcesem . P r z y  użyciu  
n a jszy b szy ch ,  dziś do  d yspozyc ji  s to jących  
ś ro d k ó w  lokom ocj i ,  rtzebaby na kom binow a­
na jazdę sam olotem , boleją  ł okrętem , z  
środkow ych N iem iec do T okio , dokładnie  
łrze-h  tygodni czasu. „Hr. Zeppelin", k tó ­
ry drogę te przebył w  ciągu 5 i ćw ierć dni 
okazał się  bezkonkurencyjnym  śr ndkieui po­
śp iesznej kom unikacji transkontynentalnej.

R ekord  szybkośc i  to je d e n  sukces  p o d r ó ­
ży „Hr.  Z eppe lina" .  D ru g im  jes t  d o k o n a n ie  
pew nego  o d k ry c ia  nauko w eg o .  S tw ie rdzono  
m ian o w ic ie  w c iąg u  lotu , że o lbrzym ie,  n a ­
gie gó ry  (S tanow oj  grzbie t) ,  c iąg n ące  się od 
k r a ju  Z ab a jk a lsk ieg o  aż  po  m orze  Ochockie ,  
są  bez p o ró w n a n ia  wyższe niż to do tąd  z az ­
naczo n o  n a  m a p a ch .  Skaty  tego pasm a,  z u ­
pełn ie  nie z am ieszk a łe  i puste,  ro b ią  w r a ż e ­
n ie  j a k g d y b y  księżycowego k r a jo b ra z u

ROENOGENOlOG 
p o w r ó c i ł .  

W ile ń s k a  39 T el.  920.

WŚRÓD PiSM
—  ..T ygodnik  [Ilustrow any Nr. 33 Dogato 

o zd o b io n y  o ry g in a ln em i  zd jęc iam i p rzynosi  
szereg  prawdziwie* in te resu jący ch  a r ty k u  
łów: w s ię p n y  p. 1 „ L ik w id a c ja  w o jn y "  (z po- 
i idu k o n fe re n c j i  w H adze);  płk. M ałyszao  
„ F o ch  j a k o  wódz." ks. K neblew skiego  „Z pod 
p ru sk ie j  p o k ry w y  ku p o lsk iem u  s p le n d o ro ­
wi" (o z am k u  p o z n a ń s k im ) ;  A. Uziem bły

W sc h ó d  i c zy n "  (pułk.  Layrence)  D -ra  F . 1 
B urdeokiego „Sz lak iem  k o m e t" ;  na  szczegól­
n ie jszą  uw agę  zas ługu je  o ry g in a ln a  k o re s ­
p o n d e n c ja  z Vmervki K az im ie rza  Sm o g o ­
rzew skiego  .W izyta  u  św ię tych  os ta tn iego  
d n ia " .  W  dzia ie  b e le t ry s ty czn y m  powieść  Go­
etla ,  n o w e la  J .  W irsk iego ,  poez ja  ks. Żyto- 
m irsk ie j  W  dzia le  k ry ty c z n y m  a r ty k u ł  K.
( iZachowskiego „Na d ro g a ch  d u c h a "  (o k s ią ­
żk ach  Mo”stina),  Kossak-Szczuckie j,  J .  W ik ­
to ra ,  R. Se t lan iego  . .Zarys w spó łczesne j  l i te ­
ra tu ry  w łosk ie j"  i t. d.

—  K w artalnik M. S. Z. M in is te rs tw o  Spr.  
Z ag ra n ic z n y ch  pow zięło  decyz ję  w y d a w a n ia  
k w a r ta ln ik a ,  pośw ięconego  z ag ad n ien io m  
z ag ran iczn y m . ,

K w ar ta ln ik  z aw ie rać  będzie  n a s tęp u jąc e  
działy-; zag ad n ien ia  b ieżące j  p o l i ty s i  z a g ra ­
n icznej  polskie j ,  wszelk ie  z ag ad n ien ia  p o l i ­
tyki św ia towej\  z ag ad n ien ia  z h is to r j i  dyjdo- 
in ac j - polskiej .  R ed ak c ja  spoczyw ać  będzie  
w rę k a c h  j n o f  M ichała  Sokołnickiego.

P rzesyłka  papierów  w artościow ych 
do Rosji Sowieckiej.

W  zw iązk u  z częs tym i w y p a d k am i  p rz e ­
sy łan ia  do  Rosji p a p ie ró w  w arto śc io w y ch  
p o cz tą  bez zezw oleń  w ład z  sow ieck ich ,  p o ­
se ls tw a  Z. S._ R. R. in fo rm u ją ,  że p rzesy łka  
wsze lk iego  r o d z a ju  p a p ie ró w  w a r to śc io w y ch  
do R o s j i ,'Sowieckiej m oże  się odbvwTać  j e d y ­
nie za zezw olen iem  U rzęd u  F in a n só w  w Mo 
skwie.  Frzesy-łk» bez tego zezw-olen ia  u legną  
k onfiskac ie .  (__)

Wojewoda Beczkowicz 
w  Warszawie.

Tel. od w ł. kor, z  W arszawy .
W czora j  do W arszaw y  przybył 

w  spraw ach służbow ych w o jew o d a  
n o w o g icd zk i  p. Beczkowicz

Nowy poseł łotewski 
w  Moskwie.

R Y G A, 16.VIII (P st). R ada  m m i' 
s trów mianov*ała pos łem  ło tew sk im  
w MosKwie do ty ch czaso w eg o  po s ła  
w allinie SesLisa. Nowy po se ł  ło ­
tew ski w  M oskwie o trzym ał już 
ag rem en t i w y jechać  m a  do M o­
skw y 1 października , „

Giełda w a rs z a w s k a  2 dn. 2?.Vili. b. m.
WALUTY I DEWIZY:

tv n penhaga  
L ondyn  
Nowy Jo rk  
F a r y ż  
P r a g a  
S z w a jo a r j a  
W ied eń  
G d a ń s k  .
Ruble  zł. . 
W łochy  . 
B u d a p esz t  
M a rk a  n iem iec k a

. 237.43—238.03—238.83

. 43,233/ 4—43,34'/j— +3,13 
8 ,9 0 - 8  92 8.88 

. 3 4 .9 1 - 35 ,C P -3 t,8 2  
. 26.39 —26,45—26,32 

. 171,66—172.02— 171,16
125.59 
172,85 
463*/*  

. 46,67—46,79

. 1 5 5 ,6 0 -1 5 6 ,9 0  
212,38

i P a p i e r y  p rocen tow e:  P o ż y c z k a  in w e ­
s t y c y jn e  118,50 —118.75. D o la ró w k a  62— 
62.50—62—25, 5 %  p o ż y c z k a  k o n w e rsy jn a
46,50. 10%  k o le jo w a  102,50. 8 %  L is ty  z a ­
s ta w n e  b a n k u  G o s p o d a r s tw a  K ra jow ego  
i  B an k u  R o lnego ,  oDligaeje  B a n k u  G o sp o d a r -  
9‘ »'e R r ą jo w e g )  94. Te  s a m e  ? %  —83,25. 
**/,% L Z. Z iem sk ie  49 . 8 % w a is z a w s k ie  
68 - -68 ,59—68.

A k c j e :  B a n k  H a n d lo w y  116— 117. B. 
P o lsk i  166, Z w iązku  S p ó łe k  Z ar .  i8.50. Ki­
jo w sk i  90. p i r le y 5 1 .  W ęg ie l  66,75. L ilpop 31. 
N o rb l in  135. O s tro w iec  82.50. R udzk i  32. 
Z ie len iew ski  117— 114.

swobodę, że tysujcem własnych kon- 
cejetów uzupełniają, pomysłowość au ­
tora. O grom nem  wreszcie uproszcze­
n iem  efektu  dram atycznego jest p o ­
m alow anie 'czyjejś tw arzy  w sposób 
kom iczny i włożenie m u w usta słów 
sm utnych, lub choćby tylko nie licu­
jących z charak teryzac ją .

Głównym jednak  a tu tem  tej kaso­
wej, jak  się okazuje, sztuki jest m oż­
ność za p rodukow ania  na  scenie po­
ważnego T ea tru  Polskiego —  szeregu 
num erów , wziętych żyw-cem z... b a ­
łaganu.

Na tle tego bałaganu  przepyszna 
gra Jaracza  i Modzelewskiej jest z ja ­
wiskiem, k tó re  budzi pew ne reftek 
sje. Mianowicie, że tea tr  nowoczesny 
uniezależnia się od l i te ra tury . Jest on 
na drodze do odnalezienia w łasnych 
dróg samodzielnej twórczości. Podo­
bnie jak  w kabarecie  au to r  bywa czę­
sto tylko tw órcą  ty tu łu  i kilku zw ro­
tek, podczas gdy olbrzym ią resztę d o ­
daje dekorator,  elektro technik , k ra ­
wiec, baletinistrz i sam  w ykonaw ca— 
tak też i w teatrze od którego cham  
żąda w pierw szym  rzędzie widowiska, 
rola au to ra  uledz musi znaczniej re ­
dukcji.

Jak na  tem  wyjdzie „praw dziw a 
sz tuka"  —  darem nie  byłob\ dziś co­
kolwiek wróżyć.

Benedykt Hertz.
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WIEŚCI i 03RAZKI z KRAJU
Przelot dziwnych owadów.

Z  G ro a n a  aonoszą, że w okolicy N iem na n ad  tanam i zU oia 
po jaw iła  się od  strony pow iatu  wollcowy=k?ego chm ura  d z ;w ry c h  ow adów , 
lecących  na  znacznej w ysokości w zdłuż lin; i k o h jo w e j  w s tronę  W i'na

O w a d y  te. koloru pop ie la tego  p rzypom inały  bu d o w a  sw ą  zw ykłą  
m uchę ,  b , ł y  od niej jed n ak  k ilkakro tn  e wieksze.

Z aw iad o m io n y  o tcm zjawisku W y d z ia ł  Rolniczy w W-Inie, wysłał 
kom isję  dla zb ad an  a owadów.

O sta in io  dow iadu jem y  się, że w sp o m n ian a  chm ura dziw nych owadów 
prze lec ia ła  n a  s tronę litewska

Połączenie Świtezi z Nowogródkiem

Dziennikarze estońscy w Wilnie.

P ow ia tow y  zarząd  d rogow y w 
N o w ogródku  prow adzi b udow ę szo­
sy, łączącej ir>wu;eż z N o w o g ró d ­
kiem . T eg o ro czn e  robo ty  drogow e 
•posunęły się tak da leko  naprzód , 
.że p rzew id y w an e  iest o d d an ie  szo­
sy do użytku już w roku  przyszłym.

W  ten  sposób  per ła  N owogródezy- 
zny u zyska  właściwe po łączen ie  z 
N ow ogródkiem , co d a  m ożność tu ­
rystom  ła tw iejszego zw iedzenia  je d ­
nego  z najładn .ejszvch  zak ą tk ó w  
Polski.

WILEJKA
—  Rozszt rżenie lOKalu o ś r odka 

Zdrowia Przez długi okres  czasu 
szereg instytucyj san itarnych  w W i 
lejce mieściło sie w sz cz u D ły o h  
zupe łn ie  n u  p rzys tosow anych  do 
ich po trzeb  lokalach, w sku tek  czego 
insty tuc je  te  nie mogły należycie się 
rozw inąć i udziela., należytej p o m o ­
c y  zgłaszającym  się chorym. W ielki 
d rak  lokah w W ilejce oraz t ru d n o ­
ści finansow e paraliżow ały przez 
dłuzbzy czas w clicie wysiłk. zm ie­
rza jące  do po lepszen ia  s tn iejącego 
s tan u  rzeczy.

D opiero  w m aju r. b. s ta /an iem  
sejm iku  został w yna ję ty  n a  os rcdek  
zd row ia  oddzielny dom  z ogrodem . 
N iezwłocznie p rzys tąp iono  do przy­
s to so w an ia  budynku do po trzeb  in- 
stytucyj, k tóre  mc ły w nim znaleźć 
pom ieszczenie . P rzep ro w ad zo n o  k o ­
nieczny rem o n t  k tóry  kosztow ał 
przeszło  8.000 złotych. P race  p ro ­
w ad zo n e  były w szybki em tem pie  
tak, że z dniem  1 lipca r. b. lokal 
b y ł  gotów. W  ośrodku zdrow ia zn a ­
lazły pom ieszczen ia  Stacja O pieki 
n a d  M atką  i D zieckiem  Z w .ązk u  
P rac y  O byw atelsk ie j  KoDiet, p rzy ­
chodn ia  jaglicza, p rzychodnia  p rze ­
ciwgruźlicza i p rzychodn ia  w e n e ­
ryczna K ierownikiem  ośro d k a  zdro 
wia jest dr. Czochanski m ając  do 
p o m o cy  2 pielęgniarki.

W części lokalu za jm ow anego  
przez  Stucję O piek i n ad  M atk ą  i 
dzieck iem  są  specja lnie  p rzy g o to w a­
ne  pom ieszczeń  a n a  lam p ę  k w arco ­
w ą i kuchnię  mleczną. Przy ośrodku  
zd row ia  znajdu je się również U rząd  
Sanitarny , k tóry  za.iiiuje 2 ookoje. 
P rócz  tego  w ogrodzie  okala jącym  
o ś rodek  zdrow ia  p ro iek tu je  cię zbu ­
dow anie  w roku  przyszłym  łeżalni 
dla dzieci w ycieńczonych , p o trzeb u ­
jących  kuracji pow ietrzno-słonecz- 
nej. (o)

+  Zabawa luilow a. Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  R odz ina  P o l icy jn a  w W ile jce  u rząd z i ł  
Z ab aw ę  L u d o w ą  na  w o ln em  powie trzu .  Na 
zab aw ę  p rzyby ły  l iczne rzesze  ludnośc i.

P rz y g ry w a ła  o rk ie s t ra  w o jskow a.  Z abaw a  
przec iągnę ła  się do  późnego w ieczora  i p r z y ­
n iosła  sp o ry  dochód ,  k tó ry  p rz ezn aczo n y  z a ­
s ta ł  na  u tw o rz en ie  p rzedszko la  R odz iny  P o l i ­
cy jn e j  w W ile jce .  (o)

-f P rzedstaw ienia am atorskie. Zarząd  
Oddz ia łów  Zw iązku  StrzeJeckiego w Spasie, 
R a k u ń k a c h  i K am ien iu  u rząd z i ł  p r z e d s ta ­
w ien ie  a m a to rsk ie .  O degrano  k o m ed y jk ę  p. 
t. „M ajs te rek" ,  w ni. Dołliinowie. C ałkow ity  
do chód  p rzez n ac zo n y  zosta ł  na  w yn a jęc ie  
d o m u  pod świetlicę  s t rzelecką  w os. Spas.  m)

Zarząd  P a t ro n a tu  S to w arzy szen ia  Mło­
dzieży Po lsk ie j  w W ile jce ,  u rz ą d z i ł  w św ie t l i ­
cy s trzeleck iej  prz.edstawienib. O d e g ran a  r o ­
sia ła  k o m ed ja  w 8 ak tael i  pod tył.  „Gwałtu  
co się dzie je  *.

D ochód  z p rzed s ta w ien ia  j irzeznaezono  n a  
cele k u l tu ra ln o  - o św ia tow e  Koła w W ile jce:

MOŁCZADŹ
+  Nasze bolączk i. Miasteczko Mołczadź 

zm ien iło  się o s ta tn io  do  n iep o z n an ia .  Gdy do 
w o jn y  była  to nędzna ,  z ap ad ła  m ieśc ina ,  o b e ­
cnie  w ygląda  dość sch ludn ie  i „ludnie**. L iczy 
dziś już oko ło  4 tysięcy  m ieszk ań có w  i l u d ­
ności coraz  p rzy b y w a.  P rzyczyn i ły  się do  t e ­
go w z n aczn y m  sto p n iu :  kolej,  o raz  znaczn a  
odległość  od większych m ias t  (najb liższe  Ba 
ranow icze,  Słonim  i N ow ogródek  o d d a lo n e  
są  o 40 klm.l w obec  czego Mołczadź sta ło  
się c en l ru in  życia  gospodarczego  dość  ro z le ­
głych terenów  D ow odem  liczna  f rek w e n c ja  
oko l icznych  g o sp o d a rzy  na ta rg ach ,  k tó re  o d ­
b y w a ją  się  co śro d ę  i obfi tość  p rzyw o żo n y ch  
n a  nie p ro d u k tó w .  N a jw ięcej  d o s ta rc z a ją  na  
n asz  ry n e k  bydła ,  zboża  i grzybów

W  m ias teczk u  m a m y  gm inę ,  lekarza ,  
d w ó ch  fe lczerów i dw ie  ap tek i ,  kościół,  c e r ­
k iew  i u rz ąd  j iocz tow o-te legrafiezny.  Poza-  
lem  b liskość  roz leg łych  lasów i rzek i  sp raw ia ,  
że co roku  j i rzy jeżdża  tu  w ie lu  „letników**, 
by  w s j iokoju  n a  łonie jń ęk n e j  p rz y ro d y  
p o d re p e ro w a ć  swe n a d w ą t lo n e  w m u ra c h  
u rz ęd ó w  siły.

1 w szys tko  by łoby  dobrze,  g dyby  nie p e w ­
ne ale . Mianowicie  n a jw ię k sz ą  m ias tćczk a  a 
za ra ze m  i całego jego żyćift szczególnie  h a n ­
dlowego  bo lączk ą  jest  to, że s tac ja  k o le jow a  
od leg łą  jes t  od  m ias teczk a  o 4 k i lom etry ,  co 
sp ra w ia  wiele t rudnośc i  w eksporc ie  ja k  i w 
nnjio rc ie  to w aró w ,  k tó ry  jes t  dość  znaczny .  
C o p raw d a  k u rsu je  j iom iędzy s tac ją  a  m ia s ­
teczkiem  au to b u s  jes t  to jed n a k  k o m u n ik a c ja  
szczególnie  d la  to w a ró w  n ied o g o d n a  a  z a ra  
zera i dość  kosz tow na .  Dlatego też p ro jek tu  
je  się w y b u d o w an ie  obo k  m ias teczka  p rzy  
kolej i  p rz y s ta n k u  na  ziemi sa m o rząd o w e j ,  
b ra k  je d n a k  n a  to p o t rze b n y ch  ś ro d k ó w  p ie ­
niężnych ,  p rzeto  czy  n ie  lejnej b y łoby  w p ro s t  
przen ieść  s tac ję  k o le jo w ą  do  m ias teczka .  P o ­
w in n y  o tern pom yśleć  o d p o w ied n ie  w ładze.

J. D.

Nowe jasnowidzenie inż. Ossowieckiego.
. .K urje r  Czerwony'* zam ieszcza  poniższy  

op is  seansu  znan eg o  sp i ry ty s ty  polskiego inż. 
O ssow ieck iego ,  p rz y  p o m o cy  k tó reg o  o d n a ­
lez iono  zag in ionego  n ie d a w n o  syna  p. St. 
JSzpolańskiego.

W y b itn y  l i te ra t ,  pub l icys ta  i polityk  p. St. 
b zp o to ń sk i  m a  syna  Jó z e fa  u czn ia  7 k lasy  
j e a n e g o  z g im n a z jó w  w arszaw sk ich .

Chłopiec  k tó ry  d o tąd  uczy ł  się  w zorow o, 
w 7 k lasie  uległ  z łem u wpływ ow i 2 kolegów, 
p rz e s ta ł  się uczyć i w rezu l tac ie  n ie  d o s ta ł  
p ro m o c j i  do  8 klasy.

W y w o ła ło  to  z ro zu m ia ły  sm u tek  w r o ­
dz in ie  pp. Szpotańsk ioh ,  a w psych ice  c h ło ­
pca d o k o n a ło  g ru n to w n eg o  p rzew ro tu .

Młodego Jó z ia  o p a n o w a ła  m e lan ch o l ja .  
C h o d z i ł  w ieczn ie  p rzy g n ęb io n y  i w stydził  się 
•wy chodzić  z dom u.

Aby p rz e rw a ć  len s tan  depres j i ,  p. Szpo- 
l a ń sk i  pos tan o w ił  wysiać  ch łopca  n a  wieś do 
za j i rzy jaźn io n eg o  d o m u  obyw atelsk iego .  Spu- 
dz iee  in o  się, że zm iana  o toczen ia ,  c isza 
■wiejska i ro z ry w k i  p rz y w ró cą  ch łopcu  r ó w ­
nowagę.

Ciiłopiei z ao p a trz o n y  w o d p o w ie d n ią  s u ­
m ę  p ieniędzy, w>jc‘ h a ł  do  m a ją tk u .

P rzez  cztery dni pp. S zpo tańsey  o czek i­
wa l i  na  list od ch łopca  —  wreszcie  p ią tego  
d n ia  nad esz ła  z m a ją tk u  wieść, iż chłopiec  
p o  cz terech  d n iach  p o b y tu  nag le  zn ik ł  bez 
ś ladu.

W y ch o d z ąc  z m a ją tk u  chłopiec  nie z a ­
b r a ł  ze sobą  an i  w iększe j  sum y pieniędzy, 
a n i  now ego u b ra n ia ,  ani  n a w e t  zapasow ej  
z m ia n y  bielizny-

Rozesłano za n im  n a ty c h m ia s t  całą  służbę 
z m a ją tk u .  P rz e trz ą śn ię to  okolicę  i na  żaden  
ślad  nie n a tra f io n o .

Z ro zp aczo n y  ojciec w y je ch a ł  n a ty c h m ia s t  
do  m ają tk u -  Jeszcze  jirzez d w a  d n i  p rzeszu ­
k iw a n o  okolicę  —  i znów bezskuteczn ie .

W ó w czas  p. Szpotańsk i  po s tan o w i ł  p r o ­
sie o pomoc. inż. Ossowieckiego.

Inż Ossowiei ki p rzy ch y l i ł  się do  p rośby  
z ro zp aczo n eg o  ojca  i po s tan o w i ł  u rząd z ić  
seans.

Na p ierw szym  seansie  w ręczo n o  inż. Os- 
so w ieck iem u  k ilka  p rzed m io tó w ,  na leżący ch  
d o  zag in ionego  chłopca.

Po  k i lku  k w a d ra n s a c h  d e n e rw u ją c e j  ciszy 
inż. Ossowiecki  zaczął  n iezw yk le  d o k ład n ie  
op isyw ać  wygląd  chłopca, k tórego n ig d y  nie 
w id z iJ ł .  M alował jego dep res ję  duch o w ą,  
wreszc ie  p rzeszed ł  do jjrzeżyć szko lnych  
ch ło p ca ,  w sk az a ł  k tó rzy  to ch łopcy  mieli zły 
w p łv »  na  Józ ia  -Szpotanskiego, a  n aw et  w y ­
m ien i ł  ich nazw iska.

Na ten: seuna p rz e rw a n o ,  pon iew aż  inż. 
Ossowiecki  b y ł  b a rd z o  zm ęczony.

Na d ru g im  seansie,  w k tó ry m  oprócz  r o ­
d z in y  i p rzedstaw icie li  św ia ta  nauk o w eg o  
wzięli  także  u d z ia ł  w ładze  bezp ieczeńs tw a,  
inż. Ossowiecki zaczął,  j a k  m ówił,  iść d ro g ą  
chłojica po jego w yjśc iu  z m ają tk u .

„Ghłopicc  —  mówi! inż Ossowiecki —  
b łąk a  się po okolicy C how a się p rzed  ludź- 
in. n ie  zna d ró g  i n ie wie, eo zc sobą  począć.  
VI głowie b ły sk a ją  m u  dwie m yśli  —  je d n a  
to pozbaw ić  się życia, d ru g a  —  uciec ja k  
m ożna  n a jd a le j  —  h en l  d a leko  zag ran icę  
i zda ła  od swoich rozpocząć now e  życie.

T rzy  noce spędza  chłopiec  na  po lu  —  po ­
te m  p o w s ta je  m u  w głowie p lan .  W yjedzie  
przez Lw ów  i S tan is ław ów  na  g ran icę  polsko 
ru m u ń sk ą .  T am  pi zedrze  się  p rzez  k o rd o n  
dobrn ie  do  m orza  C zarnego i tam  zacznie  i n ­
ne życie.

^ c z o r a i  rano  o g o d z. 8 p rz y b y ­
ła  do W ilna zap o w iad an a  Drzez nas  
wycieczka dziennikarzy estońskich . 
N a dw orcu  kolejowym przybyłych  
witali: w  imieniu władz p. s ta ro s ta  
Bohdanow icz zaś w '"mieniu tu te j ­
szego sy n d y k a tu  dziennikarzy pre- 
res  Szydłowski.

Goście d o  p o łu d n a  zwiedzali 
W ilno z zaciekaw -eniem  s łuchając  
w yjaśn ień  p rofesora  Ruszczyca, zaś 

: o godzinie  13 i pół bj li podejm o- 
w an. śn ad an iem  przez p. wo,ewo- 
dę  Raczk iiswicza w letr.iej s iedzibie 
klubu  Szlacheckiego. W  czasie śnia­
d a ć  a  p rzem aw ith :  p. wojew oda, wi­
ta jąc  przybyłych  w imieniu rządu  i 
podkreś la jąc  sym patję .  jaka żywi 
sp o łeczeńs tw o  polskie do Estonji. 
St. K o d ź  w imię niu Syndykatu  dz ien ­
nikarzy  wileńskich, podnosząc  z n a ­
czenie w spó łp racy  prasy  obu kra- 
'ów, oraz re d ak to r  K. Okulicz, w zno­
sząc toas t  za  D rz y ia ż ń  polslco-eston-

Inż. Ossowiecki opow iada ,  ja k  chłopiec  
liczył p ien .ądze ,  w s iad ł  w poc iąg  i d o jec h a ł  
do  Lwowa.

T an i  n a p is a ł  list do  rodz iców, w y ja śn ia jąc  
sw ą  uc ieczkę  i p ro sząc  o p rzebaczen ie .

List  ten  zo s taw ia  u  jak ic h ś  ludzi,  prosząc’ 
ich o w ys łan ie  go do  W arszaw y .  Po tem  w y ­
jeżd ża  do S tan is ław ow a,  s ta m tą d  idzie p ie ­
szo ku g ran icy .  ,

Ju ż  jes t  na  linji g ran iczne j . .
P a t ro le  polskie  i r u m u ń sk ie  gęsto k o n t r o ­

lu ją  g ran icę .
Chłopiec  boi się p rz ek ra d ać .  Jogo wola 

znów  się załamuji?.  >
P o s tan o w i ł  czekać nocy c iem n ej  i burz li  

wej, ab y  d o k o n a ć  swego celu.
Inż. Ossowiecki  p rz e ry w a  seans.YSlie m o ­

że n ic  więce j  powiedzieć .  Nie m oże  okreś l ić  
tego p u n k tu  gran icy ,  w okó ł  k tó reg o  k rą ży  
chłopiec...

Ś lady w skazane  przez  inż. Ossowieckiego, 
s t a ją  się p o d s ta w ą  śledztwa.

W y w iad o w c y  u rz ęd u  śledczego b a d a ją ,  
ćzv list, □ k tó ry m  w sp o m in a ł  inż. Ossowiecki,  
n ad szed ł  ..e L w ow a do  W arszaw y .

Okaza ło  się, że nie doszedł. ..
W o b ec  tego k i lku  w y w iad o w có w  w yru 

sza  do  L w o w a  nu p o szuk iw an ia .  Mozolne 
ś ledztw u d o j iro w ad za  do us ta len ia  szeregu 
szczegółów k tó re  ca łkow ic ie  p o k ry w a ją  się 
ze w s k az ó w k a m i  inż. Ossowieckiego.

*dąc I ,o k  za k ro k iem ,  \vywiadoweV z n a ­
leźli we Lwowie  n iew y s łan y  list, n a p is an y  
ręk ą  ch łopca ,  a z a w ie ra ją cy  treść  p o d a n ą  
przez  s ław nego  jasnow idza .

Ze L w o w a  w y w ia d o w c y ' id ąc  ś ladem  cliło 
lica d o ta r l i  do  -Stanisławowa —  a n as tępn ić  
poszli  w s t ro n ę  g ran icy .

T a m  je d n a k  ślad zaginął .  T y m czasem  w 
W a rsz a w ie  p ań s tw o  S zpo tańsey  w y s ta ra l i  się  
w g łów nej  ko m en d z ie  jiolicji  i dow ódz tw ie  
K. G P. o zezwolen ie  nu w ys łan ie  do w szys t­
k i m  p u n k tó w  g ra n iczn y ch  p o l sk o - ru m u ń ­
skich  fo to g ra f  ji chłojica.

Na zasadz ie  te fo to g ra f j i  ch łopca  w r e ­
szcie  . .u trzymano. Rył już  całkow icie  wyczer-  
j iany. I znów m ie jscowość ,  w k tó re j  zatrzy- 
■nano ch łopca  zgadzała  się z opisem  p r z e d ­
s taw io n y m  przez  inż.  Ossowieckiego.

lift)po9 p rzyw iez iono  do W arszaw y .
*  *  *

Inż  Ossowiecki  w ypadek  z Józ iem  Szpo- 
lansk in i  uw aża  za jed en  z n a jc iek a w sz y c h  
w swej p rak tyce .

7 im ie rza  też. opisać  go o bszern ie  w ksia- 
ż te ,  k tó ra  w kro tce  ukaże  Się w k i lk u  j ęzy ­
kach. P rz e d m o w ę  do tej książk i  n a p isze  u c zo ­
ny  f ran c u sk i  Ricliet, k tó ry  już  o j a s n o w i­
d zen iac h  inż. Ossowieckiego n a p is a ł  tiz.y- 
tom ow e dzieło.

IflLEUM
j i
=  W y d aw n ic tw o  Tow. Im. J a n a  Ł a s k ie -  =  
g  go  św ieżo  w y s t ł o  z d ru k u  1 j e s t  do  =  
g  n a b y c i a  we w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h .  £3

|  200 num erow anych egze- p la rzy . H
=  32 p lan cze  ilu strow ane C ena 6 z!.

sltą k tórej fu n d am en tem  są w spo 
n e  d ążen ia  w p rz e sz ło ść  i te raźn ie j­
szości .

W -mieniu gości odpov iadal 
p rzed-taw ic ie le  S y ndyka tu  dzienni­
karzy  estońskich* p. L eopul i  Kenn, 
red. dzienn ika  „P 'i rw a leh t"  i p. Jaan 
T o m p , p rezes  S yndyka tu .  O ba ;  m ów ­
cy w niezm iernie se rdecznych  sło­
w ach dziękow ali za  gościnne p rzy­
jęcie zg o to w an e  w Polsce  podczas 
ich wycieczki, w yrażaiąc  radość , że 
mogli sie w szechstronn  e z a p o zn a r  
ze w szystkńim  dziedzinam  życia 
państw a , z k to rem  łączą ich nici 
szczerej sym patji  i n*czem niezam ą- 
conej p rz y a ź n i

Po  połu dniu goście es tońscy c c - 
byli w ycieczkę do  T ro k  dia zaDO- 
zr.ama się z cha rak terem  nasze; wsi. 
D j ' s o 8,30 rano  opuszczają  Wilno, 
udając  się przez  R ygę  do Estonji 
Ż eg n a m y  naszych  .sy m p a ty czn y ch  
gości słowami: do miłego widzenia!

KRONIKA

Z  S r *  D ó W

Bestialski mord czworga dzieci.
Powiesił czworo swych bratanków, by zawładnąć szmatem

ziemi.
W e  wsi Z arzecze ,  gm. pi«rszai- 

skiei, pow. w ołożyńskiego  na 8 h ek ­
tarow ym  szm acie ziemi gospodaro-

'IIlHKUflB

w a ła  p racow icie  i spraw nie  'E w a  
D zie rrs ikow a, k tórej mąż A lek sa n ­
d er  n ied aw n o  zmarł, , pozostaw ia  ąc: 
czworo dzieci, a  mianow icie: W ła ­
dzia, Zosie ,  K onstan tego  i A lek sa n ­
dra  w wieku od 6 do 15 lat.

Prócz tego  L w a  m .a ła  cnrkę E- 
milję, i w y ch o w an k a  P aw ła  r e m -  
6ika, którzy jako starsi pom agali w 
pracach  rolnych.

W południe  dn. 17 październ ika  
r. ub  cała rodz ina  spożyła  obiad, 
po czem  zapobiegliw a gospodyni wraz 
z Emilją i P aw łem  u d a ła  się n a  p o ­
le, pozostaw ia jąc  w dom u m łodsze 
rodzeństw o .

T e g o  dnia p raco w an o  w polu 
n ad  w ykopyw an iem  ziem niaków , co 
zajęło im czas aż do zmierzchu, k*e- 
dy  to spracowani, lecz zadow oleni 
z rezu lta tów  powrócili do domu, by 
zjeść w ieczerzę  1 przez wczesny sp o ­
czynek  zdobyć  zasób  sił do  ju trzej­
szej dalszej pracy.

Jakież jed n ak  było zdziwienie 
D zienisikowej k iedy  w m ieszkaniu  
nie zasta ła  n*kogo z pozostaw ionych  
dzieci, a naw oływ an ia  w obejściu 
m e odniosły  żadnych  rezu lta tów  Są- 
siedzi rów nież  nie umieli ohiaśnić 
co stało się z dziećmi.

Z an ie p o k o jo n a  m atk a  tern nie- 
zw yklem  zniknięciem  chodziła  po 
różnych k ą tach  i wypatryvyała.

V reszcie już w ieczór zapadł, k ie­
dy p o s tan o w d a  za ’izeo jeszcze na 
strych. W zię ła  z.apaloną la ta rkę  i 
w sp ię ła  się po d rab in ie  n a  górę.

N a strychu było  cicho jak zw y­
kli i nic nie zdradzało  o b e 2ności 
kogokolw iek . W te m  w słabem  oś- 
wi" tleniu i uirzała cztery postacie  
sw ych dziec. u s taw ione  według' 
w zrostu  obok  siebie i s to jące  n ie­
ruchom o.

N arazie nie mogła zrozum ieć co 
to m a  znaczyć, lecz po zbliżeniu się 
spostrzegła ,  iż wszystkie  ciała za ­
w ieszone są  na  sznurach.

Prze jm uiący ,  ; n ie ludzki w pros t  
krzyk  w ydarł  się z krtani półprzy- 

; tom ne, z p rzerażen ia  matki
Na alarm zbiegli się sąsirdzi.  

P ierw szy n a  strychu znąlezł się 
szwagier Ewy a b ra t  jej n ieboszczy­
ka  m ęża  Jan Dzienisik

Skonstan tow ano , że n a  dw óch 
linkach, służących za leice, p rze rzu ­
conych przez żerdź u p c  s łupa na  
obu ich k ońcach  wiszą zim ne luż 
ciała m łodych D z;enisikó w, wiszą 
objęci pętlam i tak  nisko, i i  niemal 
d o ty k a ją  podłogi, co czyni w rażen ie  
że sto;ą.

W szelk i ra tu n ek  okazał się spó ­
źniony.

0  tragicznym  tym  w y p ad k u  po- 
v 'ad o m io n o  ' w ładze. 1 Z  k o m en d y  
pow iatow e; p rzyby ła  pohcia, n a  czele
z k o m en d an te m  *ap. J, P iw kowskim

W drożono  śledztwo, lecz n a  ja­
kikolwiek ślad p row adzący  do  zbro­
dn iarza  nie sposób  było trafie;.

W e  wsi i okolicy oburzen ie  na  
zw yrodnin łego i n iezn an eg o  m or­
dercę  dzieci były ni; • do  opisania, 
tem bardziej,  źo rodzina  Dziemsików 
cieszyła się ogólnym  szacunkiem .

W reszc ie  gubiący się w d o m y ­
słach asp. P iw kow ski w pad ł  n a  mysi, 
że jed y n y m  m otyw em  uspraw ied li­
w iającym  m ord w szystkich dzieci, 
pozosta łych  po  zmarłym, a  zam oż­
nym  gospodarzu  A leksym  Dzienisiku 
m oże  być  kw estja  sp ad k u  p o  nim,

Mąc tym śladem, ustalił, iż w 
sąsiedz tw ie  m ieszka ją  dwaj b rac ia  
zmarłego Dzienisika Jan  i W łodzi­
mierz, którzy razem  gospodarzą  na 
sk raw ku ‘rzecn ha ziemi.

A czkolw iek  śledztwo p ierwiast- 
kow e nie dało  jakichkolwiek poszlak, 
k o m en d an t  P iw kow ski za rządzd  
rusz tow anie  obu braci, k tórych  p o d ­
d a ł  sk rupu la tnem u badaniu .

1 'o dłuższej i żm udnej indagacji, 
wreszcie Jan oświadczył, iż p rzed  
trzem a tygodniam i miał pou fną  roz­
m ow ę z b ra tem  W łodzim ierzem , w 
czas*r które* nam aw ia ł  go, by  oże- 
n ,ł się boga to  i w ten sposób  zdo- 
by ł środk. do życia," k tó rych  im o- 
bojgu bardzo  brakło N a to W łodzi­
mierz miał odrzec, że on bez te-

Dziś:  f  Filipa i Benicj.  W. 
Ju t ro '  Bartłomieja Ap

Vrsch ó d  s ło ń ca—g . 4 m. 23 
Z ach ó d  . , — g. 18 m. 57
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Ciśnienie 
średnie y  m i­
limetrach I 
Tem peratura  J . j 30 q  
średnia 
O p ad y  w m i­
limetrach 
Wiatr
przeważający 
l i  w  a g i :  pochm urno.
Minimum +  11 
Maximum: Ą -  15° C.
Tendencja  barometr.:  bez zmian.

OSOBISTE
  Zm iana na stanow isku. J a k  się dow ia -

d u je n . '  bv łv  przew odn iczący  kom is j i  w y b o r ­
ca ej a o  Izby. rzem ieśln iczej  irs»; u k to r  c e ­
chów  inżvn ie r  Zdro jewski  u s tą p i ł  ze s t a n o ­
w iska  w w o jew ódzk im  wydz ;ale j j r rem ^sło -  
wym  i p rzeszed ł  n a  służbę do l a b y  ki t y to ­
n iow ej w W iln ie .  1“

P Ć 7NL
PODZIĘKOW ANIE.

Ks. p roboszczow i Ż arn o w sk iem u ,  C hórow i 
D ru k a rzy ,  dyr.  C h u ru  p. W  M ołodeckiem u 
o raz  tym  w szytsk im , k tó rzy  wzięli ud z ia ł  v* i 
pogrzeb ie  ś. p. L e o n a r d a  L ip ińsk iego  —  s e r ­
deczne  p o d z ięk o w an ia  sk łada

Rodzina.
—  P oszukiw an ie spadkobierców . W No­

w ym  Y orku  zm ar ł  P io t r  Jukuw ioz ,  syn T a d e ­
usza i Pau l iny ,  u ro d z o n y  w W iln ie  i p o zo s ta ­
wił ubezp ieczen ie  w Unji  Po lsk ie j  na  suine  
750 do larów .

Konsu la t  g enera lny  R zeczypospoli te j  P o l ­
skie j  w Now ym  Yorku, p o sz u k u je  obecnie  
sp ad k o b ie rc ó w  zmarłego

P ra w n i  spadkobiercy  w in n i  w ra z  zdoku-  
m en ta m i  zgłosić się do  W ileń sk ieg o  S ta ro s t ­
wa G rodzkiego (Żeligowskiego 4 p o k ó j  11), 
w g odz inach  urzędow ych ,  do d n ia  20 w rz eś ­
n ia  b. r„  względnie  w tym  te rm in ie  n ad es  
łać S ta ro s tw u  p isem ne  zgioszeuie, u z a s a d ­
n io n e  d o k u m en ta m i .  (o)

—  O jednakow y wym iar papieru dlk dru­
ków  w urzędach Urząd w ojew ódzki  w y s to ­
so w a ł  do  w szys tk ich  podległych m u  u rz ę ­
dów  p rzy p o m n ien ie  ścisłego s to so w an ia  się 
do  po lecen ia  u ży w an ia  jed nakow ego  ty p u  
p a p ie ru  i w y m ia ru  do d ru k ó w .  J a k  w ia d o m o  
pow yższe  z a rząd zen ie  m ia ło  n a  celu sp o w o ­
d o w a n ie  oszczędnośc i  w w y d a tk ac h  kancee-  
la ry jn y ch .  (o
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go się w kró tce  w zbogaci, a do p ie ­
ro w ów czas będz ie  m yślał o o z e ik u .

W dal szym ciągu bad an ia  Jan 
oświadczył, że sp o so b em  do w zbo­
gacen ia  się było w ła /n ie  usunięcie 
ze '"wiata spadkoD ierców po  zm ar­
łym bracie w osobach  jego n ie le t­
nich dzieci i tych Włodzimierz w 
oitrutny sposób  zam ordow ał,  z czem  
mu się już zwierzył. O  tym  ścina­
jącym k rew  w żyłach p o s tęp k u  
W łodzim ierza  ukryw ał do tąd  p rzed  
polic*ą. gdyż żal m u było ro d zo n e­
go brata .

P o d d a n y  zkolei bad an io m  W ło ­
dzimierz Dzienisik, k irdy  dow ie­
dział się, iż b ra t  gc wydał, p rzes ta ł  
się w yp ierać  m ordu  na osobach 
swych b ra tan k ó w  i opow iedzia ł 
szczegóły tej wstrząsając* j zbrodni.

K iedy  w m ieszkaniu  Ewy n iko­
go prócz dzieci nie było, wszedł do 
izby i pclecił  n a js ta rszem u  ivon- 
s t a n t m u  pójść na  strych po s iekie­
rę. W  ślad za nim sam wsp.ął się 
po d ra b in ie  i k iedy znalazł się n a  
górze, c iosem  w głowę ogłuszył 
chłoDca, a nas tępn i s z a c isn ą ł  pętlę  
liniti w około  jego szyi 1 sznur ten  
przerzucił przez belkę, n a  k tóre j  
opiera? się strop dachu

P o  tym  czynie zszedł n a  dół i 
Dowiedział A leksandrov . , zeby  p o ­
szedł 'n a  górę, bo  tam wisi K o n ­
stanty.

Chłopiec na tychm ias t  uda ł  się 
n a  strych, lecz idący tuż za nim o- 
k ru tny  stryj, rów nież  pozbaw ił go 
p rzy tom ności ude tzen iem . a  n a s tę p ­
nie pow  esił go n a  drugim ko ń cu  
te jże  linki.

Z  młodsze. 8-letnią Z o s ią  poszło 
jeszcze łatwiej, zwabił ją  rów nież 
do 6wei zasadzki 1 zarzucił zn ienac­
k a  pętlę  n a  szyjce i udusił.

T e ra z  juz z b ie g ł .n a  dół, a p o ­
chw yciw szy na ręce  sześcio le tn iego 
w łodzi:., zaniósł go n a  s trych i u- 
mieśoiwszy główkę m aleńs tw a w 
pętli n a  drugim końcu  link", na k tó ­
rej już zwisało bezw ład n e  ciało Z o ­
si, p o w ie s i ł  je, jak  o o p ized n ie  swe 
ofiary

W  ten spos ob zawisły oook sie­
bie  cz tery  dziecięce r  ała, ofiary n ie­
ludzkiego  stryja, k tóry  chciał za ­
w ład n ąć  ich m ajętnością .

, N a  zakończen ie  swej ponure j  
spow iedzi W łodzim ierz oświadczył 
j ed n ak ,  że plan tej zbrodni ułożył 
b ra t  jego  Jan ■ polecił mu go wy 
k onać ,  roz tacza jąc  p rzed  r Im o b ra ­
zy dobroby tu , jaki ich obu oczekuje, 
pozbyw szy  się sukcesorów  po b r a ­
cie A leksandrze

W o b e c  tego obu Dzienisików 
o d d an o  do dyspozycji sądu, k tóry  
celem  osądzenia  tej spraw y z ’"echał 
z W ilna do Wifejk. w osobach  pp. 
sędziów: Cz S ienkiewicza (p rzew od­
niczący), W  Brzozowskiego i K. 
Bobrowsk.ego P ro toku łow ał p rze ­
b ieg  sp raw y  sekretarz- kancolarji 
III wydz. k am . p Orzechow ski.

O sk arżen ie  w tej p o n u re '  sp ra ­
wie wnosił p o d o io k u ra io r  p. S tefan  
Sosnowski. i

O skarżony  W łodzim ierz Dzieni­
sik przyznał się dc bestjaNkiego 
m ordu , tw ierdząc w dalsrvm  ciągu, 
ii uległ nam ow om  bra ta  Jana.

Oski_rżony Jan Dzienisik w yparł  
sie wszelki; :j łączności ze zb rodn ią  
i wskazał,  że w kry tycznym  m o ­
m encie  pracow ał w polu, od leg łem  
o kilom etr od 2 arzecza w m ie jsco­
wości Dory, co też  św iadkow ie 
stwierdzili.

Sąd po  p rzep ro w a -ce n iu  Drżę- 
w odu  są jo w e g o  uznał V ład y s ław a  
Dzienisika za v*mnego d o k o n an ia  
w chęci zysku zabójs tw  na osobach  
4-ga swych bliskich k rew nych  i sk a ­
zał go za każda zb rodn ię  n a  karę 
śmierci przez pow ieszenie .  W o b e c  
zbiegu p rzestępstw  k a rę  w ym ierzo­
n ą  sąd  uznał za łączną.

P o d sąd n eg o  Jana  Dzienisika, dla 
b ra k u  dow odów , iż był m o alnym  
sp ra w cą  m asow ej zbrodni, sąd  un.e* 
winni*.

O brońca  W łodzim ierza  D zieni­
sika, występi-iąc j z u rzędu  ad w  
Steckiew: z ośw iadczył w imieniu 
skazanego , że odw oła  się ze skargą  
n a  ten  wyrok  do sądu  apelacy jnego .

E ą - e i .

—  Now e zarządzenie o biurach podań.
W  n a jb l iższym  czasie  zostanie  w yd an e  z a ­
rządzen ie  w ładz  a d m in i s t r a c y jn y c h  w s p r a ­
wie p ro w a d ze n ia  b iu r  j io rad  p ra w n y ch  1

B iura  te b ę d ą  mogli  p ro w ad z ić  wyhacz-  
nie p raw n icy .  B iu ra  p o d a ń  n ie  m ogą  ud z ie ­
lać żad n y ch  p o ra d  p r a w n y c h  jeśli  na  czele 
b iu ra  n ie  stoi p ra w n ik .  W szelk ie  a k ta  i w y ­
sy łane  p a p ie ry  m u szą  b y ć  w c iągn ię te  do  ew i­
dencji  w celu u m o ż l iw ien ia  k o n t ro l i  d z ia ­
łalności  b iu ra .  (o'

—  W zm ożona kontrola nad m łynam i. 
W o jew ó d zk i  oddz ia ł  p rz " m v s ło w y  wzm ógł 
o s ta tn io  kon tro lę  n a d  m ły n a m i  w celu 
s tw ie rdzen ia  czy m ły n y  s to su ją  się do  z a ­
rz ąd z en ia  w sp raw ie  p rzep isow ego p rz e ­
m ia łu  zboża. ,

T ak sam o  zw rócono  uwagę  na  ró w n o m ie r  
ne  z a o p a try w an ie  k o n su m e n tó w  w ch leb  po 
cenach ,  k a lk u la c ja  k tó ry ch  w in n a  byc u z a ­
leżn iona  od  f a k ty czn y ch  kosz tów  zboża i d o ­
woź 1 (°)

r MF E J S K A

— U w adze  p olicji. Koło o g ró d k a  na p lacu 
K a ted ra lnym - rozs iad ło  sie k i iku  żeb raków .  
k ló rzv  n a ta rcz y w ie  ż ą d a ją  j a łm u żn y  od p r z e ­
chod n ió w .  D z iw nem  się w y d a je  by w śród 
m ieśc iu  po l ic ja  n ie  m og ła  w g ląd n ąć  w tę 
sp ra w ę  i u su n ą ć  n a p a s to w an ie  p rzechodn iów .

—  N ow e warunki w ykonan ia  robó‘ asfalt. 
M agistra t  o p ra c o w a ł  nowe w a ru n k i  n a  jak i  :h 
o d d a łb y  robo ty  a s fa l tow e  w śródm ieściu .

R ów nież  zoslai  u s ta lo n y  n a  25 b. m. t e r ­
m in  s k ła d a n ia  o fe r t  p rzez  re f le k tu ją ce  na  te 
ro b o ty  f irm y.  (o)

—  Lustracja gospodarki w wydz. Opieki 
Społecznej. W  zw iązku  ze zw oln ien iem  k ie ­
ro w n ik a  Yi ydz Op. Społ. m ag is t ra t  p r z e p r o ­
wadza* lu s t rac ję  g o sp o d a rk i  w tv m  wydziale.  
Chodzi o usta lenfF  czy k o rz y s ta jąc y  z p o m o ­
cy fak ty czn ie  te j  p o m o cy  p o t rzeb u ją .  (jej)

—  P osied zenie  Rady M iejskiej odbędzie  
się d o p ie ro  w d ru g ie j  połowie  w rześn ia .  Spo­
w o d o w an e  to zosta ło  n iem o ż n o śc ią  p rz e d ło ­
żen ia  w w cześn ie jszym  te rm ie  ie, ca łego sze­
regu  p ro jek tó w ,  k tó re  w y m a g a j?  z a tw ie r ­
d zen ia  p ize z  Radę. (o)

—  Zjaze. prezydentów  m ias ł  Magistrat  
o t r z y m a ł  zap roszen ie  n a  z jazd  p rezy d en tó w  
m ias t  s łow iańsk ich  k tó ry  odbędzie  się w 
P o z n a n iu  15 1 lfi w rześn ia .

J ed n o cześn ie  t. j. 15 i 16 w rześn ia  o d b ę ­
dzie  się  w P o z n a n iu  w a ln e  zg rom adzen ie  d e ­
lega tów  m ias t  polskich . Na zjeździć będzie  
o m a w ia n a  m in. sp ra w a  reo rg an izac j i  f in a n  
sów  m ie jsk ich  i sposobów  p ro w a d ze n ia  te j  
gospodark i ,  (oj

V  RAWY ^ZLO.WE
—  Przed rozpoczęciem  się lekc>j w szk o ­

łach pow szechnych . W  zw iązku  ze zbl.ża- 
j ą c y m  się t e rm in e m  rozpoczęc ia  się zajęć  w  
s zko łach  p ow szechnych ,  większość  lokali  
szko ln y ch  zosta ła  już  odp o w ied n io  o d r e m o n ­
to w a n a  i d o s to so w an a  do p o t rzeb  szkoły  p u ­
blicznej .  ? (o)

7  M H . Ł I
—  Ustaw a em erytalna dla pracow ników  

kolejow yeh . Z d n iem  1 w rześn ia  wchodzi  w 
życie n o w a  u s taw a  e m e ry ta ln a  d la  p ra c o w n i ­
k ów  ko le jow ych  z jed n o czesn em  u w zg lędn ie ­
n iem  o d sz k o d o w a ń  za n ieszczęśl iwe w ypadki .

ZE ZWIĄZKÓW I fTOWARZYSZEŃ
—  O gólne Zebranie w łaśc icieli dom ów  

dzieln icy Kai w aryjskiej. W  d n iu  25 b  m. w 
niedzielę  o godz. 12  m. 30 w lokalu  Po lsk .  
M acierzy  Szkolne j  p rzy  ul.  W iłk o n . ie r sk ie j  1 , 
(obok kośc io ła  św .Rafała) odbędzie  się  ogol- 
ne  Z e iu an ie  W łaśc ic ie l i  D o m ó w  dzie ln .  Kal- 
w a ry jsk ie j ,  Sn ip iszek  Ł osiów ki,  Je ro zo l im k i  
i T rv n o p o la

W o b ec  tego, że b ę d ą  o m a w ia n e  spi awy 
ż -vo o b ch o d zące  k ażdego  w łaśc ic ie la  d o m u .
0 locność W ,ęc k ażoego  z z a in te re so w a n v -h  
o byw a te l i  te j  dz ie ln icy  jes t  kon ieczn a .
. .  K u rs  pszezeln iczy . D o w ia d u je m y  się"* 
iz na  ro z p o c z y n a ją c y m  się w d n iu  25 sierp- 
ni i b. r kuksie p szczr ln iczy m ,  zorgan izow a- 
n y m  przezV, i leńsk ie  T o w a rz y s tw o  Organiza-  
r yj i Kołek R oln iezvch ,  wespó ł  z W ileńsk iem
1 w a rzy s tw em  Pszcze ln iczem  w y k ładaćć  bę 

d ą  v ,vb itn i  p szcze la rze  polscy, znani  auto- 
-rzy dz ie ł  p szcze ln iczych ,  ja k  pp  Józe f  Lo- 
r e n .  :, S tan is ław  B rzósko  i ks. C iborowski

I u r s  t rw a ć  będzie  tydzień,  t. j. od  d n ia  
25 do  31 8 . r .  b. włącznie.

Z ap isy  n a  powyższy kurs  p rz y jm u je  se- 
k re ta i  ja t  W ile  ńskiego T o w ą re y s łw a  Orga- 
m z a c y j  i Kółek Rolniczych, W iln o  W . P o h u ­
la n k a  7.

Opłatń d la  członków 1 zł. —  d la  n ieczłon- 
k ó w  3 zł.

SPRAWY ROBOTNICZE
— Groźba strajku w garbarniach. Stra jk  

r ę kaw iozo ikón  c ią g n ąc y  się  od trzech  m ie ­
sięcy wobec  n iem o ż n o śc i  d o jśc ia  do  p o r o ­
zumienia  o s ta tn io  tak  da lece  zaostrzy! się, 
że na leży  sp o d z iew ać  się  p r o k la m o w a n ia  o- 
góinego s t ra j i iu  ro b o tn ik ó w ,  z a t ru d n io n y c h  w 
przem yśle  sk ó rn y m .

W  tv m  tez k ie r u n k u  idzie o s ta tn ia  u c h w a  
łr  r a d y  z w .ą z k ó w  zawodow ych ,  k tó ra  d la  p o ­
p a rc ia  a k e j  s t r a jk u ją c y c h ,  p o s ta n o w i ła  wcz- 
w  ̂ r o b o tn ik ó w  g a rb a rn i  i f a rb ia rn i  skór ,  
c o p o rz u c e n ia  p ra c y  n a  zn ak  so l id a rn o śc i  z 
r ę k a w ic z n ik a m i  i p o p a rc ie  ich  w ten  sposób  
w a ^c ji  s t ra jk o w e j

O ile p ra co d a w c y  n ie  zgodzą  się  u w zg lę ­
d n ić  ż ąd a ń  i nie n a w ią ż ą  p e r t r a k ia c y j  o- 
gólny  s t r a jk  ro zpoczn ie  się  w  poniedz ia łek .

SPRAWY 2YB0WSKIE
— Znowu awantura w likw idującym  się

b a n k u .  W cz o ra j  m ia ła  m ie jsce  n o w a  a w a n ­
tu ra  w B anku  D ro b n y c h  h a n d la rz y  Żydów.

Przybyli  w ierzyc ie le  w s tanow czy  sp o ­
sób dom agali  się w y p ła ce n ia  im z łożonych 
w ty m  b a n k u  w kładów .  A w an tu rę  z t r u ­
d em  z likw idow ano .  (ol

TEATR  POl SKi („Lutnia")
—  U s ta ln ie  d n i  sezonu .  W y s tęp  M. Rai 

eci-kie* iez w ny  N a jn o w sza  k o m ed ja  Sf 
B ied rzyńsk iego  „Miłość bez grosza*', z M. 
Balcerkiełri t iz iówną w roli W itam in k i ,  o ra z  
S P u rzy ck im  W  M alinow sk im , Z. M odze­
lewskim, i W y rw ic z -W ic h ro w sk im  na  czele , 
n iew ątp liw ie  zape łn iać  będzie  w idow nie  p rzez  
długi szereg w ieczorów. Z n ak o m ity  a u to r ,  
d a je  św ietn ie  z a o b se rw o w an ą  w sp ó łc z esn ą  
kom edję ,  pe łną  ak tu a ln o śc i ,  d o w c ip u  i d o ­
sad n e j  s a ty r j .  ' P e ł n a  w id o w n ia  n a  p r e m ie ­
rze, o raz  r /ę s is ie  ok lask i  św iadczą  że k o m ea -  
ję  tę w ileńska  publiczność p rzy ję ła  m e z m ie r -  
n ia  żvczliwie.

—  W y s tęp y  rew ji  p oznańsk ie j .  Na ju tro ,  
sobotę ,  o godzinie  1 1  w n ocy  i n iedzielę  o  
godz in ie  6 po  poi T ea tr  Po lsk i  użyczył  go- 
śm n n o ś r i  zespołowi rew ji  p oznańsk ie j ,  k tó ra  
ro z je ż d ż a ją c  po  całe j  Polsce ,  cieszy się 
w szędzie  u z n an iem .  P r o g r a m  obiecu je  być 
b a rd z o  u ro z m a ic o n y .

R A D J 0
PROGRAM  S T A C JI  W IL E Ń S K IE J

F ala 385 mtr Sygna ł :  Kukułkę
PIĄ TEK, d n ia  23-go sie rpn ia .

11.56 S yena ł  czasu  i he jn a ł .  12.05: G ra ­
m ofon .  12.50: W y staw a  P o z n a ń s k a  m ów i.  
13.0C, K o m u n ik a t  m eteoro log iczny  z W a rsz .  
16.55: P ro g ra m  dzienny ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  
l i tewska .  17.15: K om unikaty .  17.25: „Czego [ 
ludzie  nie wymyślą?** opowie  W u je k  H en io  
17.5C: W y s taw a  P o z n a ń sk a  m ówi. 18 00: 
T ran sm .  m u zy k i  p o p u la rn e j  z k a w ia rn i  B. 
Sz tra l la  w W iln ie  19.00: S k rz y n k a  p o cz to w a  
Nr. 79. K o resp o n d en c ję  tńeż, om ów i D y rek t .  
P to g r a m .  P. R. w W iin ie  W ito ld  Hulewicz .  
19.25: W o ln a  t ry b u n a .  19.50: P r o g r a m  i sy ­
g n a ł  czasu. 20.05: Odczyt  z dz. „H y g jen a  i 
medycyna* '.  20.30: K o n cer t  sym fo n iczn y
22.00: K o m u n ik a ty  poczem  „ S p ace r  d e te k to ­
ro w y  po Europie* .

SOBOTA, d n ia  24-go s ie rpn ia .
11.56: Sygnał  czasu  i h e jn a ł  12.05 P o r a ­

nek  m uzyk i  p o p u la rn e j .  12.50: W y s taw a  P o z ­
n a ń sk a  m ówi. 13 00 K o m u n ik a t  m eteo ro log .  
16.40 P r o g r a m  az ien n y ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  
l i tewska. 17.0C: G ram ofon .  17.25: O dczyt  p. l.  
„ P rzed  odsłon ięc i  ;m p o m n ik a  E lizv  O rzesz ­
kow e; w G rudn ie"  wygi. dyr .  T ad eu sz  T u r ­
kowski.  17 50 W y staw a  P o z n a ń sk a  mówi 
18.00’ S łuchow isko  d la  dzieci.  19.00" W y ją tk i  
z dziel  Jan i  F in o t ‘a  odczy ta  Anton i  Bob 
oziewicz.  19.20. F e l je ton  wesoły wygłosi K 
W y rw icz  W ic h ro w sk i .  19.45: P r o g r a m  na  dz. 
n a s tęp n y  i sygna ł  czasu. 20.05: F e l je to n  ak 
tu a ln y .  2030: K oncer t  p o p u la rn y  22.00: Ko­
m u n ik a ty .  22.45: T ran s m is ja  m u zy k i  tan e cz ­
ne j  z re s tau ra c j i  „Polonja** w WTilnie.

Nowinki radjowe.
HAGLO! CO U M AS SŁYCHAĆ: NA ZIEMI*

W k ró tc e  r a d io s łu c h ac z e  usłyszą  j e d y n ą  
w swoim ro d z a ju  audycję .

T rzy m o to ro w y  F o k k e r ,  n a  k tó ry m  z m o n ­
to w a n o  spe c ja ln ą  a p a r a tu r ę  w zb i je  się w  
p rzes tw orze ,  b y  w łączyw szy  się  w sieć tełę  
fon iczn ą  w arsz aw sk ą ,  p ro w a d z ić  in te re su ją  
cą  ro zm o w ę  z k i lk o m a  z n ak o m ite m i  osobis 
tościam i

. dzu, >Wj te  w ra z  z c a łk o w i ty m  opisem" 
r raż e ń  lo tu  t r a n s m i to w a n e  b ę d ą  n a  wszystkie  

po lsk ie  s tacje.
R a d jo  zab ie rze  sw o ich  s łuchaczów  n a  ma- 

a w y c ieczkę  sa m o lo to w ą .  W a rk o t  p racu ją  
cego m o to ru  i ży w y  opis  tego, co w idzą  sp e ­
a k e rz y  —  lotn icy , d o p c h n ą  z łudzenia.

Należy  zaznaczyć ,  że jes t  to p ierw sza  tego 
ro d z a ju  p ró b ę  n a  kontynencie  e u ro p e jsk im .

Sam o lo t  „radjowy** m e  będzie  k rąży ł  ty l ­
ko n a d  W a rszaw ą ,  m oże  n a w e t  p o k ry ć  t ra s ę  
oko ło  150 kim.

Przypuszczam y, że t r a n s n r s j a  ta  w zbudzi  
ła tw o  zrozum iałe  z a .n te re so w a n ia  ra d jo s łu -  
chaezów  k tó rzy  oczek iw ać  b ;d ą  z n ie c ie rp l i ­
wością, by  icn głośnik i  rzu c i ły  p y tan ie :

—  Haiio! Co u  w as  s łychać  ne  z iem i?

L E K A R Z  - D E N T Y S T A

B. KAC W Pohmanka
, p o w r o c i ł. 2122!

l e k a r z -d e n t y s t a

i . w i L s a  e r t R S A i
Wielka 19

powrócił 1 wznowił przyjęcie chorych.

LIST DO REDAKCJI.
Szanow ny P anie  Redaktorze.

N iniejszem  proszę  o p o a a n ie  do  w ia d o ­
m ości.  że K s ięgarn ia  pod f i r m ą  W . M akowski 
w W im ię  od d n ia  15.VIII p rz e s ta ła  istn ieć  
śos ta ia  z l ikw idow ana  n a  m o ją  prośbę  przez  
Kołc K s ięgarzy  W ileńsk ich ,  za co im  n a  tern 
m ie jscu  sk ła d a m  podz ięk o w an ie .

Z a łożona  w roku  1879 Dierwotnie  pod  f. 
C O rzeszkow a  i S-ka p rzechodzi ła  różne  k o ­
leje za czasów  rosy jsk ich ,  n iem ieck ich  i b o l ­
szewickich . Obecnie  odszed ł  o s ta tn i  z j e j  z a ­
łożycieli.  A idea,  k tó re j  w ie-n ie  s łużyła  p rz ez  
pó ł  wieku,  u t r z y m a n ie  książki i m yśli  p o l ­
sk ie j  n a  k re sac h  s ta ła  w a lka  7 o bcą  p rz e m o c ą  
o k u l tu rę  p o lsk ą  — szczęśliwie z a k o ń c z o n a  
zostałał .  P rzy sz ły  n a to m ia s t  n o w e  z ad a n ia  
e k o n o m iczn eg o  o d ro d z en ia  p a ń s tw a ,  n a  r e a ­
l izo w an ie  k tó ry ch  n o w y c h  p o t r z e b a  sil. 
N iech w ię-. s ta ją  n a  p . s t e ru n k a c h  to w a rzy s -  
wa i ludzie o d p o w ied n i  szczęść  im Bożel 

J a  pozostanę  zawszt  m y ś lą  , se rcem  z w ią ­
z a n a  z p ra cą  ks ięgarska ,  d la  b r a k u  sił j e d n a n  
od umiłowanej,  ) w a r s z ta tu  odchodzę .

W ilno, 22.VIII 1929 r.
’ A. M akowska*
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NA WILEŃSKIM BRUKU
—  W ła m a n ie  do sk lepu .  W  d n iu  “JO b.m. 

R óżańsk i  Izaak  (P iłsudsk iego  26) z a m e ld o ­
w a ł  policji,  że z dn ia  19 na  20 fa. m . z jego  
sk lep u  w in  i w ódek  mieszczącego się  p rz y  ul. 
P i łsu d sk ieg o  23 d o k o n a n o  kradz ieży  wódki 
m o n o p o lo w e j  w ilości 101 but.,  27 butelek 
w ó d k i  g a tu n k o w e j  o raz  ty to n iu  i p a p ie ro ­
sów ró żn eg o  g a tu n k u  na  ogolną  sum ę 1787 zł.

—  U jęcie k ieszonkow ca. W  d n iu  20 b.m. 
Kuczysownie  B ron is ław ie  (Rossa 21) n a  r y n ­
ku  D rzew n y m  sk ra d z io n o  z k ieszeni 20 zł. 
S p ra w c ę  k ra d z ież y  R udzisza  B ro n is ław a  (Po- 
ło ck a  37) z a t rzy m a n o ,  lecz z n a lez io n o  p rzy  
n im  tylko 8 zł., k tó r i  zw ró co n o  p o sz k o d o w a ­
nej.  12  zaś z ło tych  Rudzisz p o w ia d a  ja k o b y  
o d d a ł  n ie z n a n e m u  mu osobnikow i.

—  K radzież bielizny. W  d n iu  20 b. m. 
N am io t  Belji  (Kwaszelna 21 z n iezam knią -  
tego  m ie sz k an ia  sk ra d z io n o  ró ż n e j  b ielizny 
n a  su m ę  55 zł

—  U siłow ała otruć się. W  d n iu  20 b. m. 
M alt  E w a  (W iłkom ierska  105) l icząca la t  17 
n a p i ła  się w i tryo le ju  w  ce lach  sam obó jczych .  
Po g o to w ie  odw iozło  j ą  w stan ie  c iężk im  do 
szpita la  żydowskiego. P rz y c zy n a  n iez n an a .

—  P orzucone dzieci. W  d n iu  20 b, m. p o s ­
t e ru n k o w y  P aszk o w sk i  K on s tan ty  zna laz ł  
p o d rz u tk ó w  p rz y  kościele  B e rn a rd y ń sk im  
C iecham irów  B orysa  7 lat i T o n ię  3 lat . Dzie­
ci p o w ia d a ją ,  że m ieszk a ją  p rzy  ul.  Cedrowej.

—  P o rz u c i ła  m ęża.  W  d n iu  20 b. m H o f­
m a n  S a lo m o n  (Now ogródzka  38) p ow iadom ił  
polic ję ,  że jego  żona  R eb ek a  w ra z  z c ó rk ą  
E s t e r ą  la t  4 wyszła  z d o m u  w n iew iad o m y m  
k ie r u n k u  i d o tychczas  n ie  powróciła ,  P o szu ­
k iw a n ia  zarządzono .

—  W ypadki za dobę. Za ub ieg ły  dz ień  
za n o to w a n o  w mieście  58 w y p a d k ó w  w tern 
10  k radzieży ,  12  z ak łóceń  sp o k o ju  i 21  w y ­
k ro c z e ń  a d m in is t rac y jn y c h .

—  D ziecko w ypadło z okna. W c z o ra j  w 
dz ień  wypadła  z o k n a  II p ię t ra  10 letn ia  
J a n in a  D arw o n icz ó w n a .  z am ieszk a ła  Drzv ul- 
W ie lk ie j  27. Dziecko uległo ogó lnym  o b r a ­
żen iom  c ia ła  i zostało p rzew iez io n e  do  sz p i ­
t a la  dziecięcego na  Antokolu .  (o)

—  Zaginął.  21  b. m. S u w o ro w a  F ran c isz -  
szka  (Z aw alna  57) po w iad o m iła  po lic ję  że 
sy n  je j  A leksander ,  ' 6  b. m. o godz in ie  7 r a ­
n o  w j  szedł z dom u i d o ty ch czas  n ie  p o w ró ­
cił.

K I H A i F t L M y 

Buster Keaton
r w  kime  „ P I C C A D I Ł Y ) .

Słynny film, k tó ry  k iedyś  imię  tego k o m i­
k a  o k ry ł  rozg łosem  i postaw ił  go n a ró w n i  z 
C h a p l in e m  .G en e ra ł '1, acz  n ieco już  s la ra-  
wy, jest  j e d n a k  n iepoś ledn ią  a t r a k c ją .  Bu 
s t e r a  K e a to n ‘a m o ż n a  n a w e t  postaw ie ,  pod 
p e w n y m i  względami,  nieco wyżej  n iż  C h a ­
p lina ,  a  m ianow ic ie  jego  k o m iz m  jes t  b a r ­
dz ie j  d y sk re tn y .  C har l ie  C haplin ,  o p e ru je  \  
częs to  e fek tam i b a rd z o  j a s k ra w e m i ,  B uste r

ie- 9Keaton ,  choć  z p o z o ru  używ a  ró w n ie  nie 
sk o m p l ik o w a n y c h  ś rodków ,  to je d n a k  w y d a ­
je  Się sub te ln ie jszym .  Jego  kom izm ,  może

nic wvwołuji! tak ic h  sa lw  śm iechu ,  j a k  k o ­
m iz m  C haplina ,  a le  jes t  jakiś...  p ięk n ie js iy .  
Być może, iz p rzyczyn ia  się do  tego ró żn ica  
w zew n ę trzn y ch  w y g lądach  o b u  a r ty s tó w ,  
C( z resztą  je s t  także  in te g ra ln ą  c ząs tk ą  te j  
..vis c o m ic a “ kużdego z n ich . Buster  K eato r  
w „G enera le"  je s t  p ięk n y m  szczupłym  m ło ­
dzieńcem , o w yg lądz ie  n a d e r  ro m an ty cz n y m  
(rzecz się dz ie je  w r. 1861 w czasie  w o jn y  
do m o w ej  St. Zj.) —  co m u  z resz tą  (długie 
włosy, fa n ta s ty c z n a  k o k a rd a -k ra w a t )  nie 
p rzeszkadza  b y ć  m aszyn is tą ,  na  wcale  p o k a ź ­
n y m  jak  n a  ow e czasy  „ sa m o w arz e" ,  lokom o 
tywie  k o ^ jo w e j .  O grom nie  p rz y p o m in a  w 
typie tak  zn an ą  w n asz y ch  b a śn iac h  ludo 
wyoh postać  n a jg łupszego  z sy n ó w  („dwuch 
było  m ą d ry c h ,  a  trzeci n iesp e łn a  ro zu m u ") .  
Tak s a m o  j a k  ten nasz  „głupi  Ja ś" ,  p o z o r ­
nie je s t  ty lk o  tak i  n ieco  g łupszy  o a  innych ,  
w rzeczyw is tości  o k a zu je  się p rz y  p ierw sze j  
okaz j i  b a rd z o  m ąd ry ,  a  n a w e t  przebiegły,  
czem u też to w a rzy c zy  zw ykle  z n aczn a  o d w a ­
ga. Buster  K eaton  w ra że n ie  sp ra w ia  p o d o ­
bne .  Ma jak  i C hap lin  o w ą  dz iw n ie  pełną 
h u m o ru  pom ysłow ość  w Swoich p o c z y n a ­
n iach ;  z ach o w u je  p rzy  tern n iez m ąc o n ą  p o ­
wagę. nigdy się  n ie  śm iejąc ,  gdy C haplin  
śm ieje  się  dość  często  i na iw n ie .  Nie p o s ia ­
da jed n ak  o w e j  m ela n ch o l j i  sm utnego  Karol-  
ka ;  nie jes t  też j a k  o n  t a k  zawsze przez  lu ­
dzi i los k rzy w d zo n y .  P rzec iw n ie  on  los za 
łeb c h w y ta  z dużem  pow odzen iem , a n a w e t  
zupełn ie  zwycięsko. In n y m  m o m e n te m  jego 
k o m iz m u  jest, p rzy  w ie lk ie j  d z iec in n e j  n ie ­
o m a l  rządzy  b o h a te rs tw a ,  n a rd z o  n a iw n a  
sk ro m n o ść ,  n ieśw iad o m o ść  z n aczen ia  d o k o ­
n a n y c h  przez  się czynów

C har l ie  C haplin  i B u s te r  K eaton  są  to  in- 
d)  w idua lnośc i  a r ty s ly c z n n e  te j  m ia ry ,  że 
t rz e b a b y  wielkiego s tu d ju m  p o ró w n aw czeg o  
w g ru b y m  tomie,  aby m oc  w y czerpać  (i to  
n iezupełnie)  j a k o  t ak o ,  ich  cechy ‘•h a rak te -  
ry s tyczne .  S. K

ZE ŚW IATA 
Najgorszy interes Forda.

D y rek to r  p ew nego  b a n k u  w H a m b u rg u  
n a b y ł  w tych  d n ia c h  przez  sw ego p rz e d s ta ­
wiciela  w Now ym  J o r k u  czek F o rd a ,  o p ie w a ­
ją c y  n a  d w a  cen ty .  Nie w a r to  b y łoby  o tem  
„d o n io s łe m "  v»ydarzeniu w spom inać ,  gdyby  
nie  p ew ne  c iek aw e  okoliczności  z n iem  z w ią ­
zane

F o r d  czeków  osobiśc ie  n ie  podp isu je ,  czy ­
n i  to  w jego zas tęps tw ie  a lbo jego syn, albo 
k tó ry ś  z d y re k to ró w  A je d n a k  F o r d  pod p isa ł  
czek na  d w a  centy! Działo się to z okazji  
b a n k ie tu  u rz ąd z o n eg o  n a  cześć E d :sona, k tó ­
rego  Ford ,  ja k  w iad o m o ,  g o rącym  jes t  p r z y ­
jac ie lem .  Gdy po d czas  b an k ie tu ,  jed n a  z o b e ­
c n y ch  p a ń  sp rz e d a w a ła  jub ileuszowe m a rk i  
E d x  z p o r t r e te m  E d iso n a ,  F o rd  sk o n s tan to -  
wał,  że b ra k  m u d w ó ch  centów . Zw róci ł  się 
więc do  p. J .  F. Q u in lana ,  s e k re ta rz a  j u b i le ­
uszowego k o m ite tu  z p ro śb ą  o pożyczkę  —  
dw óch  cen tów . Na tę kw otę  w y s taw ił  czek, 
k tó ry  przes ła ł  b an k o w i  d la  w y ró w n an ia  sw e­
go długu.

W  b a n k u  d ługo  się z a s ta n a w ia n o  n a d  r o z ­
rz u tn o śc ią  Korda. Obliczono, że n a  w y s ta ­
wienie  czek u  zużył F o rd  4 sekundy .  O b liczo­
no  da le j ,  że w tych  czterecli  s e k u n d a ch  z a r a ­
bia F o rd  6 doi. 32 cent.,  a  więc 316 ra z y  wię-

Rozmaitości
KOBIETY ZAJMĄ MIEJSCE MĘŻCZYZN.' i i

' M imo szybko  p o s tę p u ją ce j  e m a n cy p a c j i  
kob iet ,  z a jm u ją cy c h  obecn ie  l iczne s ta n o w i ­
ska we w szys tk ich  d z ied z in ach  p ra c y  z a w o ­
dow ej .  m ęsk a  część ludzkości  n ie  u w a ża  t e ­
go o b jaw u  za n iebezp ieczeńs tw o  d la  swego 
s ta n u  p o s iad an ia ,  u w a ża jąc ,  że k o b ie ta  do 
p ew n y ch  ty lko  g ra n ic  m oże  w sp ó łz a w o d n i­
czyć z m ężczyzną ,  i w w ie lu  d z iedz inach  wo- 
góle w sp ó łzaw o d n iczy ć  n ie  może. In acze j  
sądzi z n a n a  n iem iec k a  fe m in is tk a  Gerda von 
Buelow , k tó ra  w szeregu a r ty k u łó w ,  z a m ie ­
szczonych  w p ra s ie  n ie m ie c k :cj, w zyw a k o ­
b ie ty  do  p rzy g o to w an ie  się do  za jęc ia  s t a ­
no w isk a  m ężczyzn  w świecio.

P a n i  Buelow  uw aża ,  że sta le  p o s tęp u ją  
ce zn iewieścien ie  m ężczyzn  i ló w n o c ze sn e  
p rz y sw a ja n ie  p rzez  k o b ie ty  cech m ęsk ich ,  
p re d es ty n u je  kob ie ty  do  p rze jęc ia  z r ą k  m ę ­
żczyzn r z ą d ó w  św ia ta ,  co n ie  jes t  b y n a jm n ie j  
o b jaw em  degenerac j i ,  lecz log icznym  skul 
kiero d o k o n a n y c h  w czasach  s ta tn ich  p rz e ­
m ia n  w psych ice  ludzk ie j ,  o b jaw em  natu  
ra ln eg o  pos tęp u  w ro z w o ju  r a s y  b ia łe j ,  k tó ra  ■ 
dzięki  ty lko  k o b ie tom  z d o ln a  będzie  u t r z y ­
m ać  sw e p rz o d u ją ce  s ta n o w isk o  w świecie .

NOW Y W YNALAZEK W  DZIEDZINIE  
FILMU

Je d n ą  z n iew ątp l iw ie  u je m n y c h  cech  o b e ­
cnego f i lm u jes t  p łaskość ,  dzięki  k tó re j  o- 
b raz  b a rd z o  wiele  t rac i  na  w yraz is to śc i  i 
n ie  d a je  pe łnego z łudzen ia  rzeczyw is tości .  
O s ta tn io  je d n a k  i pod tym  względem  doko  
na ł  się  p rzew ró t .  D w uch  a m e ry k a ń s k ic h  in 
żyn ie rów  w Chicago w yna laz ło  t. zw. f i lm 
p las tyczny ,  k tó ry  p rz ed s ta w ia  w szys tko  w 
ten  sposób, ja k  d a n e  p rz ed m io ty  widzi oko 
ludzkie ,  ze wszys tk iem i u w y p u k le n ia m i.  
P r ó b y  z n o w y m  w y n a laz k ie m  w y p a d ły  z n a ­
kom ic ie .  W  p o łączen iu  z f i lm em  d ź w ię k o ­
w ym . os iągnie  się w te n  sposób fi lm, o d t ­
w a r z a ją c y  o b ra z  z ca łą  d o k ład n o śc ią  r y s u n ­
ku  w y m iaró w ,  ru c h ó w  idźw ięków. Będzie to 
już  n ie  f i lm , lecz t e a t r  m ech an iczn y .

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I

Wojna chińsko - sowiecka.
Walki w Mandżurii.

WIFDEŃ, 22.8 (Pat). Według doniesień dzienników z Pekinu, roze­
grała się obok m iejscowości Chailar w północno zachodniej stronie Mand- 
źui ji waika między oddziałem chińskim, a sowieckim  pułkiem piechoty, 
który usiłowai przekroczyć granicę. Wojsk? sowieckie posługiwały sie 
tankami, kulomiotami i samolotami oraz wspierane były przez oddziały 
kawalerji. Po stronie chińskiej padło w czasie walki 90 żołnierzy, osta­
tecznie jednak wojska sowieckie zostaiy zmuszone do odwrotu.

Legja koreańska.
W IED EŃ . 22.8 (P«.t.) Jak podaje

p rasa  w don ies ien iach  z Pekinu , 
sow iety  zam ierza ją  zorganizow ać

cudzoziem ską  legję, 
z ko reań czy k ó w

sk łada iącą  się

Stan wojenny w,strefie kolei wschodnio-
chinskiej.

WIEDEŃ, 22, VIII (P„t). Dzień-
niki d o n o szą  z Szanghaju , że rząd  
ch irsk i  ogłosił s tan  w r  ienny w  s tre ­
fie, w której  znajduje się kolej 
w schodn  o -chm ska  i ze  w zg lędu  n a  
ak ty  sabo tażu ,  jakie miały m iejsce

na  tej kolei W c zo rn, w ieczorem  n ie ­
znani sp raw cy  rzucili b o m b ę  n a  lo­
k o m o ty w ę  p o t tąg u ,  k tó ry  przybył 
z Charbinu, przyczerr. jed en  u rz ęd ­
nik kole jow y zosta ł  c iężko ranny , 
dwaj inni lekko.

Rozruchy antysemickie w Jerozolimie.

ccj.  niż czek w ynosił .  R a ch u n e k  by ł  n a d e r  
p ro s ty m :  H e n ry  F o rd  p o s iad a  m a ją te k  w 
w ysokośc i  ty s iąca  m il jo n ó w  d o la ró w .  5 pro" 
odse tk i  m ogą  przynieść.  F o rd o w i  dz ienn ie  
136.986 doi.,  n a  godzinę  5.707 doi.,  n a  m in u tę  
95 doi , na  s e k u n d ę  1.58 doi.

Mr. F o rd  m ó g łb y  więc zn aczn ie  w ięce j  
zarob ić  w tych  cz.tererh se k u n d ach ,  k tó re  
s t rac i ł  n a -p o d p is a n ie  czeku  n a  d w a  centy .

Ale w całe j  sp ra w ie  is tn ie je  jeszcze jeden  
sekret .  Oto a m e ry k a ń s k ie  p ra w o  z ak a zu je  
surowo w y s ta w ia n ia  czek ó w  p on iże j  jed n eg o  
do la ra ,  a p rzek ro c ze n ia  tego p rzep isu  k a rze  
g rz y w n ą  lub  w ięzien iem . K ara  jes t  tem  w ię ­
ksza,  im k w o ta  jest m n ie jszą ,  n a jw y ższa  zaś 
kara,  wynosi  5 000 doi. a lbo  6 m iesięcy  więz. 
Po n ie w a ż  F o rd  w y s taw ił  czek b y n a jm n ie j  n ie  
w ce lach  szykany ,  p rz e to  sp o d z iew ają  się w 
Detro it ,  że F o rd  sk a z a n y  zos tan ie  ty lk o  na  
1.000 doi. ka ry .  A więc m r.  F o rd  p rzep łac i ł  
sw ó j  czek 50.000 r a z y  prócz  tego, że go p rz e ­
płac i ł  316 ra zy  j a k  p o p rz ed n io  obliczal iśmy.  
Je s l  to ch y b a  n a jg o rszy  in teres ,  jak i  F o rd  w 
sw ojem  życiu zrob ił

W IED EŃ , 22. VIII.  (P a t)  r Dzień- 
niki d o n o szą  z Jerozoli my, że ogól­
na  il« ć o h a r  s tarć  pom iędzy  Ż y d a ­
mi i A rabam i w Jerozolimie w yno  ii 
dotychczas,  jed en  zabity  12 ran n y ch  
Ż y d n  w i 16 ran n y ch  A rabów . P o ­
grzeb  ofiary zacjścifi 17-letnfego Ż y ­
d a  ku rdy jsk iego  A b .a h a m a  Mistra- 
ch. da l  p ow ód  do now ych  w y k ro ­
czeń Kiedy p o ch ó d  pogrzebow y  ru ­

szył p rzez  ulicę, zastąp ił  mu d rogę  
silny k o rd o n  policji, k tó  y  p o s ta n o ­
wił poch  -d ten  sk ierow ać n a  jednij 
z ulic bocznych. Z e  w zględu nŁ u- 
pór u czes tn ików  p o ch o d u ,  m usiała  
policja uczynić użytek, z p a lek  gu ­
m ow ych , ro zp ęd za jąc  pochód . W  
p rz tb ie g u  starc ia  zostały 23 osoby 
ranne .  S y tu ac ja  jes l  ba rd zo  n a ­
prężona .

   — — — UIIICI J

Kańskich 2 | pobytu w  Rosji.
W IEDEŃ, 22 VIII. (Pat). „N eues  

W iener  A b a n d b la t t"  donosi z Berli- 
**- członkowie rosy jsko-am ery­

kańsk ie j  izby hand low ej w N ow ym - 
‘ \  nricu w drodze  pow ro tne j z Rosji 
t ośv a d z a  ą, na podstaw ie  w rażeń  

odn ies ionych  w R osj„  że  uznan ie  
rządu  sow ieckiego przez  S tan y  Z je d ­
noczone  nic w chodzi obecn ie  w ra ­
chubę. Z  42 cz łonków  delegacji  a- 
mefy kańsk ie j  — p.sze  dziennik —  
oświadczyło się' tylko 13 za  uzn a ­
niem  sowietów, s P rezes  p ew n eg o  
w ie lk ieg o , tow arzystw a oświadczył 
zai zgodą  swych kolegow, że m nie 
p rz y n a ’mniej 10 lat, zan im  rząd  so- 
w-eck będzie • będz ie  w s tan ie  
p od jąć  no rm alne  ' s tosunki oficjalne 
ze S tanam i . jednoczonemu.

Echa krwawych starć.
W IEDEŃ. 22-VllI. (Pat). Dzisiaj

poraź  Dierwszy po  ferjacn odby ło  
się p od  p rzew odn ic tw em  kan c le rza  
S trperuw itaa  pos iedzen ie  R ad y  Mi­
n is trów  i w przeD itgu  k tó rego  om ó- 
wior1 \ zoi tały szczegółow o k rw aw e  
za >cia w i  L o ren zen  i V^essen-' 

r,r uda  M inistrów uchw aliła  
jednom yśln ie  pow zięcie  sk u teczn y ch  
za rzą  .zen, k fó r tb y  zapod ieg ły  w  
p rzys icBci p o d o b n y m  ek sceso m  i 
w yr riłs p rzekonan ie ,  że n iem a p o ­
w odu dc jak ichkolw iek  obaw . W re sz ­
cie i 'ada stwierdziła, że  n iepokoj,  
jaic pow stc l  w  ko łach  g o sp o d a r­
czych k ra ju  oraz a larm ujące  pog ło ­
ski prasy zagranicznej pozbaw ione  
są wszelkich podstaw .

Roszczenia niemieckie.
P R A G A , 22 VIII. (Pat). O m a w ia ­

jąc n iem ieckie  : d ążen ia  do  rew iij i  
granic: polskich  „N arodni Politika"
stw ierdza, że realizacja  tych zam i e -  
rzen  w drodze  poko>owej jes t  r z e ­
czą w yk luczoną  w obec  brzm ien ia  
art. 19 p ak tu  Lig' N arodów . N iem ­

cy — pisze  dzień nik — zdi ją  sobie 
z tego  .p raw ę  i d la tego  usiłują za 
p o m o cą  swej p ro p a g a n d y  w yw ołać  
w rażen ie  słusznosci ich roszczeń  w 
tym  jed y n ie  celu, a żeb y  w d o g o d ­
nym  m o m en c ie  m óc sięgnąć po  
miecz. ,

Wycieczka przemysłowców 
szwajcarskich.

; Tel. od wl. kor. z  W arszawy

D nia  24 b. m.1 p izybędz ie  do P o ­
znania w ycieczka przedstawicieli  
szw ajcarsk iego  św iata  b an k o w eg o  i 
p r z e m y s ć o .e - o .  W y c ieczk a  liczyć 
m a  15 osófc, Liuscie szw aicarscy  p c  
zw iedzeniu  w j ,taw> poznańsk ie j  
u ła d z ą  się do W arszaw y . Gdańska,. 
Gdy i, K a tow ic  i K -akow a.

1 W yc ieczka  jes t  o rgan izow ana 
w porozum ien iu  r  M iniste rs tw em  
Skarbu  ł

Kii Miejskie
kulturslno-.jwiatows 

S „ l A  K IE JS iU
O s t r o b r a m s k a  5.

Od d n ia  22 do 26 s i e r p n i a  
1929 r w łączn ie  będzie  

wj ś w ie t la n y  film „ W  szponach żółtych djabłów “
D r a m a t  w 10 a k ta c h .  W ro l a c h  g łó w n y c h :  Richard Dfx I Ruth Elder R eży se ro w a ł :  Frank Strayar. 

K a s a  c z y n n a  od g. 6 m. 30. — — — P o czą tek  “eaneów  od g o d z in y  6 ej.
W n ied z ie le  i 6więf» kash c z y n n a  od g  3 m. 30 Pocz.  s e a n s ó w  od g .  A ej.

U

KINO - TEHTR

HELIOS'1
Wileńska 38.

Dz.śl U lu b ie ń c y  A l i /  B T a k s u  i t |_j a rt t 1 r fi VIII T T  w e ro ty c z n y m  d r a m a c ie  na  t le  w s p ó łc z esn e  
p u b l ic z n o śc i  I  C I I  y  1 f W O l l  i  C L I U » T  ! » - ■ .  go  ro z w ią z łe g o  ż y c i a  n o w o b o g a ck ic h  p. t.

T R Z Y  N A M I Ę T N O Ś C I 1' .
R e ż y s e r ia  z n a k o m i te g o  Bex łną-am. - W szech św ia to w y  su k c e s .  — P  iczątek  s e a n s ó s  o godz 6. 8 i 10 la .

Kino K olejowe

OGNISKO
(obok dworcakolejow.)

f KINO TEATR

Ś s ia to iid
Mickiewicza 9.

Dziś 1 d a l  n a s t ę p n y c h !  E p o p e a  n a jw ię k sz e j  m iłości!  N a jc u d o w n ie js z y  film] R a p e o d ja  b r a te r s tw a !
d r a m a t  w 12  a l i tach .  

W z r u s z a ją c a  t r a g e d ia  3 b rac i  
r z u c o n y c ó  lo sem  <ło fraLCUsklei 
Legjr ,Cudł.ozlemsKie | .  W ro) gł.: 

Ronald Colman, Meli Hnmmor klice jbyci Neach t?erry 1 Mary Briann. S e a n s y  o godz .  6.w n iedz ie le  i ś w ię t a  o 4 p p

Dziś  1 d n i  n a s t ę p n y c h !  E p o p e a  n a jw ię k sz e j  m iłości!  N a jc u d o w n ie js z y

„Braterstwo krwi"
Dziś g ł o ś n y  a rc y f i lm  n a g r o d z o n y  d w u k ro tn ie  z ło ty m  m ed a iem ,  r e ż y se r j i  de B a ro n c e l l i  p 'g  pow. O la u d i  F a r r e r ą

„ P r z e t i  b i t w a "  (Yeille d’ Armes)
W ri 1 gł.: p r z e p i ę k n a  N i n a  Y a n n a  i n a ju r o d z iw s z y  m ę ż c z y z n a  F ra n c j i  J e a n  Braoon. Nlebyw. s e n s a c j a  sc e n  m orsk ich .

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-85.

Dzuil W ieczór  nvechu  i humoru!
G E N E R A L "Z nakom ity  D lIC Ttl?  K F A TH N  ”

k o m i k  D w w  ■ t l m  I \ Ł # ^  I  U l w  O n y  o d  g o d z  1-ej do g o d z  6-eJ: P a r t e r 6 0 g r .  i B a lk o n
50 g r .  i D ziec inne  40 g r .  W ieczorem  od g o d z > 6-ej: 

P a r t e r  80 gr.,  B a lk u n  60 g r „  D z iec inne  40 gr.w -rrcyw eso łe j  k o m e d j i  p. t.

K O N K U R S .
D y r e k c j a  B ib lio tek i  U n iw e rsy te c k ie j  w W a rsz a w ie  

j g ł a s z a  k o n k u r s  n r  o tanow is i io  bibl jo te k a rz a - k u s to s z a  
G a o in e tn  r y c in  w VIII w z g ię d n i t  VII s to p n iu  s łużoo-  
wym w B ib lio tece  U n iw e rsy tec k ie j  w W arsz a w ie .

O w y m ien io n e  s t a n o w isk o ,— k tó re  n a  w n iosek  
D y r - k t o r a  Blbljo tekl;  D o p a r ty  p -z e z  S e n a t  A k a d e ­
micki, n a d a j e  M in is te r  W R t O P.,-  m o g ą  s ię  u b ie ­
g a ć  ośoby, p o s ia d a jąc e  o p ró cz  Laiych  O p o w i a d a j ą ­
c y c h  w y m a g a n io m  o g ó ln y m  d la  u rz ę d n ik ó w  p - ń -  
s tw o w y ch  I k a te g o r j i ,  j e s z c z e  d ł u ż s z ą  p r a k ty k ę  w z a ­
k r e s u  k o n s e r w a c j i  zb io ró w  g r a f i c z n y c h  o ra *  w y ­
k s z t a ł c e n i e  w z a k re s ie  h i s to r , .  i sz tu k i .  ■ ,

P o d a n ie ,  z a o p a t r z o n e  p o trzebnem u d o k u m e n ta m i  
(o d p is  a k tu  u ro d z e n ia ,  św iad ec tw o  d o j r z a ło ś c i ,  d y p  
lo m .u n iw e r s y te c k i ,  ś w i a d e c t u a  d z ia ł a ln o ś c i  z a w o d o ­
wej),  z w ła sn o ręczn ie  n a p i s a n y m  ż y c io ry s o m  o ra z  
f o to g r a f j ą ,  n ą l e ą y  u n o s ić  ao dn. 3n w r z e ś n ia  1929 r. 
do  D y r« k c ’i B ib l jo ie a i  U n iw e rsy te c k ie j  w W a rs z a w ie .  
j ' 9 5 / . fiQ5 2<>_____________________________________________

O g ł o s z e n i e
D y r e k c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  p o d a je  do w ia ­

do m o śc i ,  iż n a  sw y c h  s k ła d e c L  ar«wn& o p a ło w eg o  
w W iln ie  p o s ia d a  m a t e r j a ł y  b u a o w la n e .  S p r z e ^ u s  
d e ta l ic z n a .  W sz e lk ic h  i n f T m a c y j  u d z ie la  r e f e r a t  
o p a ło w y  D yrekcj i :  W ie lk a  66 , pokój 11, w g o d z in a c h  
nraędow ye)  i_________ i 221r/1237/VT-6

Czy jesteś już członkiem LOPP-u? 
E E E E ^ m E E E E E E E E B

Cd ' , M m  .URIefirtlflfwszelkie ogłoszenia od 
najmniejszych, do naj- ; większych pn cenach 

BARDZO TANICHJ na wygodnych warun­
kach płatności załatwia 

f BIURO REKLAMOWE
Stefana Grabows^ego
wWilnie,Gaibar8k»l, tel.82

D  0  M  parterowy, 
\ J  \J  i  11 mi rowany, 
skanalizow any, swłatfo 
elektryczni, ziemi pói dz. 
uu sprzedania. Kolonja 
Wił. Nr. 7, Marja Jasus.

D O K T Ó R

i L t i M G Z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
W i e l & a  2\.

Od 9 — 1 i 3 — 7, 
(T e le f  921)

P IA N IN A
d o  w y n a ję c ia .  R e p e ­
racja i s tro jenie U l. 
M ickiew icza  24  —  9. 
Etko . 2234Sprzedam

D O «
z  ogrodem owocowym, 

Dowi edzirć się
w A d m . „Kur. W il.“

2813

DOKTOił MCUYCYN*
CHOROBY WENERY- ' CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, D ia te r  
mia, Słońce górskie, 

SolIux. INO

M i C K i e w i c z a  12
rot, Tatarskiej. 

Przyimu'- 9 — 2 1 5 — 7

SaEłOEiąisiiiiBiambiimmiuei

Ś  L E K A R Z E  i
B 3E3HSEjaEiaiJ(3(30 "IB

Or.HeuidsbBiTjCHUKOBY wbnerycz-
NC, 3KÓRNB i analizy lt- 
karskis. P izylnm le 9-121 . 1 4‘8- " 
M i c k i e w i c z a  4

tal. 1090. W. Z. P. 73G O T Ó W K Ę
lokuj bmy solidnie 

, pod zabezpieczenia 
wekslowe i hiooteczne. 
Uom H-K „ZACHĘTA" 

Mickiewicz? 1, tnf 8 05.

A k u s z e r k a

im 3ZSM
Kobieta-Lekars

Dl ZSidOWiLZOWbUl* bllll J llbLU Hu
. kobiece, weneryczne, na­

rządów moczon. od 12—2 
1 od i  — 6 

ul.' hieklewieza 24.
W Zd- Nr 152.

przyjm uje  od 9 ranc- 
do 7 w. u '  MicKie- 
v u c z *  3 0 1a .  4 . W. Zdr. 
Nr. 8093 .

C*Llepowa potrzeDna 
m Mickiewi za 22 
MifszKowsgi. „Kurier 

"Wił." Jaglelońskp, 3.

W. Somerset Maugnam. 3)

L I S T
(Z  cyklu „Samotne Dusze").

Z a c z ą ł  o p o w ia d a ć  L e s  ie o m ie j ­
s c o w y c h  s p ra w a c h ,  o b l isk ich  w y ­
ś c ig a c h  w S ig a p o re ,  o c e n a c h  n a  
g u m ę  i sw o ich  w id o k a c h  u p o lo w a ­
n ia  tygrysa , k tó r y  p o k a z a ł  s ię  o s t a t ­
n io  w  oko cy. M ło d a  k o b ie ta ,  p r a ­
g n ą c  s k o ń c z y c  j a k n a jp r ę d z e j  k o r o n ­
k ę ,  k tó r ą  c h c ia ła  p o s łać  m a tc e  na  
u ro d z in y ,  w ło ż y ła  z p o w ro te m  o k u ­
la ry  i p rz y c ią g n ę ła  do s w e g o  Krze sła 
stolik, n a  k tó ry m  le ż a ła  p o d u s z k a

— Po co p am  nosi te  ok ro p n e  
no g o w e  okulary?—z a p y ta ł—do czego 
to  podobne ,  żeby  ła d n a  ko b ie ta  ska­
ra ła  się oszpecać!

U w a g a  t a  zdz iw iła  ją  i z a s k o c z y ­
ła, N ig d y  p r z e d te m  nie m 'w i ł  do  
n ie j  ta k im  to n e m .  P o m y ś la ła ,  ż e  n a  - 
lep ie j  b ę d z ie  jak  p o t r a k tu ie  go  ż a r ­
tob liw ie

—  O , p a n  w>e c h y b a ,  ze  n ie  
m a m  p re te n s j i  d o  u r o d y  i z r r  ,z tą — 
p ro s z ę  sie n .e  o b r a z ie — w s z y s tk o  m- 
je d n o ,  czy  m n  e Dan u w a ż a  z a  b r z y d ­
k ą ,  czy za  ła d n ą .

— Nie uw ażam  pani za brzt dka. 
U w ażam  p an ią  za czaru jącą osóbkę.

—  B a rd z o  m p r z y je m n ie — o d p o -  
w i e a z ‘a ła  iron iczn ie .  —  l o  d o w o d z i ,  
ż e  s z w a n k u je  p a i  n a  urny ile.

Z a c h ic h o ta ł  W s ta ł  i p r z e s ia d ł  się 
n a  >nne k rzes ło ,  s to ją c e  o b o k  je j  
fo te l ika .

— Nie o śm :eli sie p a n 1 chyba 
zaprzeczyć, że trudno  o pięknie sze 
rączki na  całym swmcie > o byłaby 
bezcze lność—odoow iedzia ł,

■^robił taki gest. jakby  c h c a ł  ją 
Ująć za rękę. D a ła  m u lekkiego 
k lapsa  «

— Niech p an  nie m ów ' g łupstw, 
p io s z ę  przenieść się zpow ro tem  na 
tam te  krzesło i zap rzes tać  tej n ie ­
w czesne galanterji bo i laczej każę  
p an u  s tąd  wyjść.

Nie poruszył się,
— Czy panf m e wie, że kocham  

się w pan i do sza leńs tw a?—zapy ta ł
1 to o ś w n d c z e n ie  n.e wytrąciło 

jej z r̂ . wnowapi.
— Nie wiem. Nie wierzę p an u  i 

naw et,  gdyby to była p raw da , nie 
chcia łbym  o niej słyszeć.

Z ac h o w an ie  się p ięk n eg o  i sąsia­
da  zdziw.ło ją  tem  w ię c ' j ,  cno- 
ciaż znali się od  s edmiu lat. 'n igdy  
nie zwracał n a  nią uwagi. G d y  w ró ­
cił z wojny, w idyw ała go dosyć 
często, i raz. k iedy  był chory, K o 1 
b er t  p o jecha ł  pc n iego i przywiózł 
go do ich bungżdowu swoim s am o ­
chodem . Z ab aw ił  w ted y  u nich d w a  
tygodnie. A le za in te resow ania  ich 
były różno i zna jom ość nie przeszła  
nigdy w stadjum  przyja mi. Przez 
osta tn  e p a rę  lat w idywali się b a r ­
dzo rzadko. O d  czaru  do  czasu 
przy jeżdżał na  tennisa,  od  czasu do  
czasu spotykali go u znaiom ych, lecz 
nieraz zdarza ło  sie. że nie widzieli 
go przez cały miesiąc

Nalał sobie ponow nie  whisky ■ wo­
dy sodowej. Leslie zas tanaw ia ła  się.

czy p rzed tem  sobie nie podchmielił.  
W ia ło  od  m ego  czem ś zagadkow em . 
Poczuła , że zaczyna ją ogarn iać  
n iepokoj.  P a trzy ła  z n iezadow ole­
niem, jak  pił.

— Na p a n a  m ie jscu  n ie  p i łab v m  
ta k  d u ż o — rz e k ła  t a k  sam e żartoDli- 
w ie , j a k  p o p rz e d n io ,

W ypróżn ił  szk lankę  i pos taw ił  ją 
n a  stole

— Czy pani sądzi, że m ó w ę  iej 
tak ie  rzeczy d la teeo ,  że jes tem  pi 
jany?—zap y ta ł  zn ienacka.

— Naiwidoczni ej,
N iepraw da. P o k o ch a łem  p a ­

rną od  p ierw szego  w ejrzenia, ale 
dławiłem -w s o t re  to uczucie  tak  
długo, >xk tylko mogłem, dopóki mi 
starczyło s:ł Dłużej tego nie w y­
trzymam. K ocham  panią, kocham , 
kocham .

W sta ła  i złożyła s ta rann ie  ro ­
botę.

— D o b ra n o c—rzekła.
— K iedy  nie odchodzę
Z aczę ła  tracić ' p an o w an ie  rad

sobą.
—  Ależ, n ęd z n y  w a r,ar ie ,  czy 

p an  nie wie, że kocham  R oberta ,  a 
naw^et, gdybym  go nic kocha ła ,  tc 
p an  byłbi’ ostatn im  człowiekiem, 
k tórym  m ogłabym  się zająć. i •

— M nieisza z tem  R o b e r ta  niem a
'— Jeżeli p a n  w tej chwili nie 

wj jdzie, zaw ołam  ch łopców  i każę 
p an a  wyrzucić.

— Nic usłyszą.
O garnął ’"ą w.elLi gniew. Chciała 

wyiść na  w erandę ,  z k tó reiby  ją  z 
pew nośc ią  usłyszano, ale on, p r z e ­

w idując  jej zamiary , p rzy trzym ał ją 
za ramię .

, —  P ro szę  m nie puścić! k rzyknęła  
z fur ją.

— A m  myślę M am  cię nareszcie.
S za ro n ę ła  się 1 k izyknę ła .
—  Chłopcy, chłopcy!
L ic z  on b łyskaw .cznym  ruchem  

położył jej rę k ę  na  u s tach  i, , rum 
sie spostrzegła ,  co się azieje, p o ­
rw ał ją w ran  'o n a  i zaczął o b sy p y ­
w a ć  n am ię tn em . poca łunkam i, (Sza­
m ota ła  się ,ak  szalona, uchyia)Rc 
wargi p rzed  jego palącemi ustami-

— N it ,  nie, nie —  krzvczała .  — 
Puścić  m nie pan. Nie chcę.

T o  co się po tem  stało, zlało się 
w jej pam ięci w jakiś m ętny  kosz­
mar. W szystko , co p o w !edział p rz ed ­
tem , p am ię ta ła  doskonale ,  to  co m e ­
wi! późnie, odbi ało się1 o Jej uszy 
nie bezpośredn io ,  lecz p rzez  m 
oburzenia  i trwóg: i Z d a w a ł  się ja 
b łagać  o w z a’em ność, w ybuchał  
gw ałtow nem i zapew nieniam i miłości, 
i przez  cały czas trzym ał ją  w ż e ­
laznym  uścisKu. R ęce  nr 'a ła  - przy- 
c ś n ię te  a o  boKÓw. N a m c się nie 
zda ł rozpaczliwy opór, czuła że s łab­
nie  Bała -'ę że zem dleie . Jego go ­
rący o d dech  przypraw ia ł Ją o znwrót 
głowy. C ałow ał ją po  oczach, p o  
ustach, po  polic zkach  i po włosach 
Dusiła się formalnie w obręczy iegc 
ramion Podn iós ł  ią z ziemi. P ró b o ­
w ała  • kopać, a l t  on  przycisnął ją 
jeszcze  mocni i i .  Czuła, że ją gdzieś 
nianie. P rzes ta ł  mrnwić. /  auw ?4y |Ł( 
Że był bardzo  b lady  i że oczy p ło­
nę ły  mu jak  wegle. Niócł ją  do sy ­

pia lnego pokoju . W  tej chw.li prze- 
staj być cyw ilizow anym  człow iekiem  
i zam ienił  się w zwierzę. Idąc, p o ­
tknął się o stół, k tó -y  stał n a  ;rod" 
ku  pokoju . S z tyw ne  ko lano  sp ra ­
wiało, że  był dość niezręczny, ■ to 
też, trzym ając  je w ram ionach , ru ­
nął n t  ziemię. W y rw a ła  m u ' .ę  Bły­
skaw icznie i skoczyła  na  sofę. On 
"erw ał się p raw ie  m om enta ln ie  i 
skoczył za ni *. Na b iurku 'leż tt  r e ­
wolwer. Leślie ni'* była z natu ry  bo* 
jaźliwa, ale była sam a w dom u i 
pos tanów  ła  w z.ąć  rew olw er do  sy ­
pialni. D latego  leżał na ■ biurku. 
S trach  ode jm ow ał jej D i z y  toru i o ł ć  

umysłu. N*e wiedziała, cc rotn Usły- 
izała w ystrzał, H asp o ro n d  zachwiał 

sie i k rzyknął  cos. czego nie z ozu- 
miała poczem  w y p ad ł  z poko ju  na 
w urandę. O n a  pob ieg ła  za  nim, tak, 
m usiała  pobiec, chociaż nic nie d s -  

m iętała .— w p ad ła  w szał.—T ak .  Bie- 
(tla za nim, sti żelując au tom atycznie , 
dopók i  nie zabrakło  naboi. Na w e ­
randzie  upad! na ziem ię i znieru­
chom iał odrazu  w kałuży  krwi. ;

K ie d y  z a a la rm o w a n i  s t rza łam i 
c h ło p c y  znaleź li  się n a  i r ;e jscu  m o r ­
d u ,1 L es l ie  s ta ła  n a d  z a o i .y m  z r e ­
w o lw e re m  w  rę k u .  P rzez  chw ilę  p a ­
trzyła  na  n ich  ja k  n ieD -zy tom na ,  
o m  zaś  zbili s ię  w  p rz e ra ż o n ą ,  b e z ­
ł a d n ą  g ro m a d ę .  R e w o lw e r  w y p a d ł  
jej z ręk i.  Bez  s ło w a  w e s z ła  do  b a ­
wialni. W idzieli,  iak  o d e s z ia  d o  sw ej 
sy p ia ln i  i p r z e k rę c i ła  k lucz  w  z a m ­
k u .  N ie  o d w a ż y l i  ó :  d o tk n ą ć  m a r ­
tw e g o  c iała , og ląda li  je z p r z e r a ż e ­
n iem , ro z m a w ia ją c  z e  soDą u r y w a ­

nym  szep tem . P it rw szy  o p am ię ta ł  
się na js ta rszy  służący. Służył u n ich  
przez  wiele lat, Dyl C hińczykiem  i 
odznacza ł  slę przy tom nością  umysłu.. 
R o b er t  p o jech a ł  do S ingąpore  m o­
tocyklem . S am o ch ó a  sr.ał w  garażu .

•nińczyk k aza ł  go w yprow adzić . 
Nie było nic lepszego cło zrobienia, 
jak  dać  znać do policji. Podn iós ł  
rewi lwer i włożył go do  kieszeni 
IrsD ektor policji, nazw isk iem  Wi- 
the rs  m ieszkał na skraju  najb liższe­
go m iasta, odległego o trzydzieści 
pięć mii drogi, U płynęło  połtorej  
godziny, mrr zujeshali n a  miejsce. 
W szyscy  spali. T rzeb a  było narobić, 
alai-mu. N iebaw em  w yszed ł do n ich  
W ithers,  i powiedzieli mu, o co 
chodzi.

Chińczyk  n a  d o w ó d  p raw d y  w rę ­
czy] m u rewolwer. Inspek to r p o ­
szedł się ubrać, posła ł  po  au to  i za  
ci-wór gnał za  nimi po  p u s t e 1 d ro ­
dze. G d y  dojeżdżali do  bungalow u, 
no niebie różowiła się ju trzenka, 
■nspektor w biegł po  stODmach w e ­
ra n d y  i ujrzaw szy leżącego  H a m ­
m onda, s taną ł jak  wryty D o tk n ą ł  
iego twarzy Była zupełiiie zimna.

—  G dzie  o a n i ? — zapy ta ł  s łużą­
cego.

Chińczyk  w skazał drzwi sypialni. 
W i he^s po d szed ł  i zaDukał. Nikt się 
r>e odezw ał.  Z a p u k a ł  poraź drugi 
N ic !

— P an i  Crosbie — zawołał.
— K to  tam?

’—  W ithers

(D c. n.)
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